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Ceny o g ło szą  A i
w tekście (przed kro a j  MŁ 125

25 Nekrologi „ 65
w  zwyczaj ae „ 65
ło  drobne za |eden wyraz „ 30
“  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
cii za wiersz wysokość l  m ilim etr 
Ogłoszenia w NśNś niedziel, o 25JJ drożę 
Fantazyine I labele (bilanse) 5J{ „
O głoszenia  p rzy ję te  po  z am k n ięc iu  A im  

u is tra c ii  o  13 d ro ia ) .
Każda nowa podwyżka taryfy obowfą* 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 

wYadomienia.
•  te rm inow y d n k  o{!»»saA  ad m in ia trae ja

1.ŻC. oJpOdVidid.
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B a d a  N a c z e ln a  P . P . S.
Wobec groźnej sytuacji, wytworzonej przez przes lenie rządowe, wobec zdecydowanej postawy całej reakcji, dą­

żącej do opanowania steru rząłów  w Polsce, oraz wobec nadeągających ataków wstecznictwa na prawa klasy robotni­
czej i demokracji— koniecznym jest spotęgowanie czujności i pogotowia całej pa,;tji, by groźny zamach na przyszłość 
i rozwój ludu pracującego z cułą stanowczością odeprzeć.

Celem podjęcia tych ciężkich i odpow edzialnych wobec Polski zadań, celem prz prowadz°nia mecierpiących 
zwłoki postanowień i rozstrzygn ęć a w a ł& ij ja  d ©  lAfe K a  d z . e ń  2 9  i 3 0  l a p c a  1 9 2 2  Pm n a
gedz. M ą  rano RMOĘ ftAŁUELftĄ P. P. S.

Porządek dzienny;
B. Sytoacfa polityczna. 

2 . Sprany orgjyariizocyjns i wyJjopcz®.
* Prezes R. N. PPS.

(—) Igrasy daszyński.

Polska fartja Socjalistyczna.
Towarzysze £ Towarzyszki!

Pi'zed czterema laty powitał zorgami- 
iowany rołromuk pofeLd (powstanie Ni©* 
Podległej Pcfed z Rządom robotaitcizio wto- 
•jrlańskia na czele. Bezunsienna ofiara cier- 
P^cego głód i ginącego w światowej woj- 
01,3 iuidti pracującego przyniosła mii Nie- 
Podległość terają;. Rbptilbiffikę deimtotera)- 
N°fcną, 8-gcdzinny uMeó pracy’ i zaczatete 
ln?iych, wlo'lteicn reform społecznych. Ma* 

włościan zapowiadała odradzona Poi­
nto wsunięcie pańslkdch rządów i reformę 
£^ną. Koastyituicjc z 17 marca 1921 r., mi- 

wszystkie wiady swoje, kładła poldiwa*- 
1,ny rozwoip demokracji.
, A|e klasy posiadające (patrzyły ze strai- 

vąem i z niema; viSela na te początki bfudize- 
d1 a się liudu. poldkiego z niewoli wiekowej- 
, '^ ^Ppnua-aly o przywilej aeli, które im 
w. aly jak jałatiiużnę zatKwass rządy cesa- 

rzow łcrólćlw, wzdychały ja w ie  do teniuta 
Policyjnego pirzecilwilco robotnikowi i cMo- 
•H Prawa wyjatilco-we iprzeicilw robotniteoim 
dzi-icie paragrafy ip^aśladciwicze z czasów 

^ y jsk 'r l i ,  ansfrrjackiidh i praskich stały 
^  di a kła* posialdającyicti tarcza ochron* 

?• świętością narodową!... Preeciiw roibot- 
kowyri broniącemu się od płac głodowych 

.̂ '̂.fkieuni, przeciw chłopu domagającemu 
■ f' zieitni; guvej pracy, ;przed w uczedmi- 
<0*wb wałcizącemai z głodem — przeciwko 

emu Ludowi crgEUtizuijąoelrmi sie kształ­
cącemu stoi, sfcjpLajaoenniu siwe ®8y roebi- 
.iem«e clctąd otonutnoe przecz majeźdiźoóiw, wy- 
stąpiła _  ronfecja peteka!

. Złem/^nria. drjb łniący stdlcro'ttn'ie straty 
wojenne l ob-va yr>~iżową, faubryknrat. żada- 
jący  ̂ oo tvr.teen asrin-cttmcmi piańistwoiwei dlła 
s*vvo|ej b  i jwy tcwnipiwien, paiska.rz-pośreid1- 
ftk. tucrasv snę lmy;ą konisi>;n,o,nlta.' oszust 
'  alufeiwy. isoorułwiręy ob -kurenie tatn- 
xnpc P'rz?r'l"'teo walucie polisteiei. k s i ą d z  
"Jtałor, ildąrr ręka w roike z dworem na 

z bogaczami w micśdie, oto czołowy 
f^cfn  reakcji rckildej. A_ma .jej uisługach 
°1 sowT'd.? opłacrr.ycb pismaków, mafor-
c ^ vvcb ; heawites'-ch ,fefc rey snusaczone
, l^óonslh.i, rój aiwatułurnjiilcow. IktoTzv rauu

sfę,na Polslke, aby iyź  j»j 'kosEtem bez 
‘racy.
K}. Śeatecra sraukała oddawina ezłowiietea, 

^ ’by sifunął ma iej czele.
* WTeszrfe znolasia swego wodza.
P zbiwieidcim tvm iesł Wojciech Kor-

__ syn. ubogiego góralka górnośląskiego, 
dziś bogaty człowiek, z bogacony 'wyłącznie 
na „ia'tetresaob pobiłydzmyclh)zniiieprawio- 
ny zupełnym brakiem zaisad, cyrdozny a- 
wamlurmik „gotów ma 'W6zySI(kO“, oto czlo- 
wiiete połslkiieij reakcji.

D'.vóch rzeczy miał dofcotaiać p. Korfan­
t y  Zmusić Naczelnika Państwa. Józefa Pił­
sudskiego do ustąpienia z urzędu i prze­
prowadzić wybory do nowego Sejmu.

Skrajna demaigogja, przekupstwo ma­
sowe, oszustwo i gwałt wyborczy, a w ra­
zie proteisftu bagnet polucyijny, oto środki 
którychby nżywał rząd ip. Korfantego dla 
zapewnienia .więteszości reakcji W no'wym 
Sejmie! Zu dolary, totóre ima przywieźć Pa­
derewski^ za pieniądze, które dają paska- 
ri7e wszelkiego rodizaya — otworzyłby ip. 
Korfanty wrota najbąitdlz’ej wyuzdanej 
reakcji, cofnął Polskę wstecz, doprowadził 
lud ipóteki dio rozpaczy, osłabiłby kraj woj­
ną domową, nigdy nie wygasającą!

Lud polaki uważać mesial Korfantego 
na urzędzie prezydenta miiniistirów jako 
prowokację.

Towarzysze! W Obronie Państwa i lu­
du pracującego miast i wsi, w imię przytem 
uczciwości i czystości życia publicznego ;w 
Polsce wypowtedzil łiśmy wailkę tym aiwain- 
t u mu czym planoim reakcji!

Ani prawnie, ani fatetyoznie Rzald Kor­
fantego nie istnieje. Nacaoln te Państwa od­
mówił nuu ml;ainowania, a  bez ipódjpłeiu Na- 
ezeln’lka Parasilva Rząd, zgoidlniie z Komsty- 
tucja. nie istnieje.

Ale reialteoja nie daje za wygraną! Na­
rodowa demoteracja wszyistilde s.ły swoje 
wytęża, aby Piłsudski upadł a Trąmpczyń- 
ski mianował Korfanltego!

Towarzysz,4 i Iwwairzyszki! Musimy z 
cała sjłą i. stanowczością przeciwstawić się 
zakusom reakcji. Nie dopuścimy dto tego 
aby narodowa demokracja narzuciła Polsce 
swój Rząd, Rząkl prowokacji do wojny do- 
mowej, Rząd Korfantego!

Niech zaroją się ulice miast i osad fa­
brycznych od manifestacji robotniczych, 
niechaj na tysiącznych zgromadzeniach lu­
dowych dowie się każdy, że to bój z dykta­
mi a narodowej demokracji, bój o demio- 
krmj czuę Pnlskę. że to walka o wolność 
i j irawa robotnik; 
wyborów l

Korfanty „robiący wybory1", to zgraja 
proiwakatorów' i hjea wyborczych, kupują­
cych głosy, to „rada“ w urnach wybor­
czych, to zbrodnia masowa reakcji, na kDó- 

| rą odpowiedź podyktuje rozpacz i gniew 
| oszukanej masy ludzkiej!

Więc do walki z pianiami reakcji wzy- 
: tvamy Was robniaiicy polscy!

Ręka w rękę z naimi idzie w tej spra­
wie lud włościański, któremu grozi rozzu­
chwalone obszarnietiwo zaprowadzeniem 

i napowrół ,pańskich rządóvi7“.Chłiop podaje 
i rękę robotiniteoiwi w chwili niebezpieczeń­

stwa, tak jaik razem z niim ginął w 'szere­
gach wojskowych w walce o Niepodległość.

Taka wnika, raz rozpoczęła ze  świado­
mością swych celów

prowadzi do zwycięstwa!
Precz i  rozzuchwaloną reakcją!
Precz z Korfantym!
Nilcch żyje demokracja!
Niech żyje Socjal/zm!

Centralny Komitet Wykomaiwrejr 
Połskic:j Partji Socialistycznej.

Z przeszłości p. Korfantego.

ipofeteiego, o czystość

Poniższy życiorys moralno-polityczny 
otrzymaliśmy od jednego z dzialaczów gór­
nośląskich, nie należącego do naszego 
stronnictwa.

I.
Tuzin lat temu.

Któż z nas nie pamięta roku 1910 i 
ważnych -wypadków politycznych, zaszłych 

} przy jego końcu?
Kto ich nie pamięta, ten albo bardzo 

jeszcze miody, zatem niedostatecznie jesz- 
, cze doświadczony, a więc nie miarodajny 
I w tej sprawie, albo ma krótką pamięć, al­

bo też nie wnikał w bieg wypadków, albo 
też powoduje się jedynie wrażeniami chwi- 

i li, najczęściej sztucznie wywołanemi zręcz- 
1 ną reklamą osobistą, poprostu blagą.

Wady te niedwuznacznie zdradzają o- 
' we koła prawicowe, które obecnie wysuwa- 
i ją kandydaturę posła Korfantego na pre- 
j mjera ministrów.

Każdy bezstronny przyzna, że wady 
takie nie przystoją politykom, świadomym 

' swojej odpowiedzialności za dobro pań­
stwa.

Niemniej grzeszą politycy, którzy by­
li świadkami działalności p. Korfantego z 
ostatnich lat kilku, a jednak popierają ie- 
go zachcianki ambitne lub wysuwają go ja­
ko swojego człowieka. Boć i oni widocznie 
przyglądali się tokowi spraw tylko po­
wierzchownie, zaczem idą na lep „silnej 
geby“, uważając ją za znamię męża opa­
trznościowego, pożądanej „silnej ręki", sil­
nego charakteru, ducha i t. d.

Tymczasem właśnie te same pisma 
które dziś wielbią domniemaną wielkość p. 
Korfantego doczytałyby się w rocznikach 
swych własnych z 1910 r. i nast. wręcz 
przeciwnych zdań o nim a przytem róż­

nych ważnych wspomnień z jego działalno­
ści poprzedniej.

Ze sposobności bowiem zawarcia osła­
wionej „zgody1 na G. Śląsku, t. j. z powo­
du sprzedania się p. Korfantego p. A da­
mowi Napierabkiemu w listopadzie roku 
1910, skorzystała cała prasa polska, aby 
wypowiedzieć swoje cierpkie uwagi o p. 
Korfantym.

Ciekawych odsyłam tedy do owych 
roczników, tu przytoczę zaś jedynie dwa 
trafne zdania o p. Korfantym:

Mianowicie „Kurjer Poznański" (Nr. 
266, 2 maja 1910 r.) pisze:

.Dla nas ma zgoda na Śląsku jedno 
poważne „ale": moralno - polityczny
brak równowagi posła Korfantego".
Zaś rówmocześnie wtóruje „Gazeta 

Warszawska", wskazując na poprzednią 
„ważną rolę" (!) p. Korfantego na Śląsku, 
stwierdza:

„Wprawdzie pokładano dość po­
wszechnie nadzieję na p. Korfantego, 
że po tvm świetnym początku odegra 
on pierwszorzędną rolę nietylko w  po­
lityce naszej na Śląsku, ale w całym  
zaborze pruskim... do odegrania wszak­
że tej roli p. Korfantemu zabrakło nie- 
tyle umysłowych zdolności, ile innych 
zalet politykowi w naszych warunkach 
potrzebnych".
(Czy p. Korfanty przyswoił już sobie 

te ..zalety"? i to nawet w tym stopniu, by 
rządzić cała Polską?).

A później pisze ta sama „Gaz. War­
szawska1 . omawiając jego „kapitulację 
niezaszczytną" (!):

„Nie tu m iejsce rozwodzić się sze­
roko nad przyczynami upadku K orf ao- 
tego i jego przedsiębiorstwa, Tyle tył*
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ko można powiedzieć, że dla wtajeni- 
niczonych koniec taki nie był niespo­
dzianką. Wszelkie próby sanacji roz­
bijały się o upór, a jeszcze więcej o 
brak odpowiednich kwalifikacji u p. 
Korfantego, który był znakomitym i 
rzutkim agitatorem politycznym, lecz 
nie posiadał dosyć charakteru do pro­
wadzenia systematycznej, wytrwałej, 
rzetelnej pracy od dołu".
Otóż takie i dużo podobnych jeszcze 

surowszych, ale sprawiedliwych sądów czy­
tano i słyszano o p. Korfantym lat temu 
niespełna dwanaście. Czyż w oczach tych 
samych kół p. Korfanty zmienił się tym­
czasem tak dalece, że, jako jagnię niewin­
ne i zarazem jako lew szlachetny a mężny, 
zdolny już ująć ster nawy państwa, właśnie 
w czasach nawałnicy najgroźniejszej?

Kto ma oczy ku patrzeniu a uszy ku 
słuchaniu, ten odpowie, że nie!

A kto popiera p. Korfantego, ten, po­
dobnie jak tenże, nic nauczył się niczego, 
albo też. podobnie jak on, nie posiada ani 
tej ważnej zalety (a właściwie tylko pra­
widłowo rozwiniętego, obowiązkowego): 
poczucia odpowiedzialności!

II.
Listki wawrzynu z bliska obejrzane.

Kto znał stopień uświadomienia naro­
dowego na G. Śląsku na początku wieku 
bieżącego, ówczesny poziom moralny i u- 
mysłowy ludu miejscowego, ten bez uprze­
dzeń, choć może nie bez pewnych zastrze­
żeń, wybaczy chętnie młodemu podówczas 
studentowi, Wojciechowi Korfantemu, iż w 
świeżo podjętej działalności swej narodo­
wej główny nacisk kładł na agitację w 
dziedzinie więcej gospodarczej. Nie wcho­
dzę też w to, czy choć w części mieli słu­
szność .jego przeciwnicy, posądzając go już 
wtedy o skrajną demagogję. Stwierdzam 
tylko fakt, że walka przezeń rozpoczęta 
była wprawdzie przełomową, doniosłą, lecz 
zbyt -wielką dlań; zbyt bowiem stawała się 
też nieroztropną i nie zawsze uczciwą, a 
bądź co bądź mało liczyła się ze stroną 
wychowawczą każdego uświadamiania.

A przytem: słowa a czyny...
Słowa najczęściej mało podniosłe, tern 

mniej czyny budujące. Przykład, wzór... 
kto tam o to pyta?

Założył pismo „Górnoślązak" i odpo­
wiednią spółkę. Miał tedy pole do chwa­
lenia się, został więc roku 1903 posłem do 
Reichstagu; pierwszym z G. Śląska, który 
wstąpił do koła polskiego. O mało co byłby 
miał kolegę, lecz jakoś zapomniał posłać 
mu wczas odezwy wyborcze, uwiadomie­
nia o wiecach i t. p., złośliwi opowiadają, 
że zapomniał o tern umyślnie, byle zostać 
„jedynakiem", a więc wyższej dostąpić 
sławy. No, ale poczciwe Poznańskie, bvle mu 
ułatwrić utrzymanie, dodało mu mandat do 
Sejmu pruskiego. Wkrótce podwójny poseł 
umiał podbić sobie nietylko serca, lecz i 
kieszenie dobrodusznych Wielkopolan, gdy 
ziomkowie na G. Śląsku coraz haczniej pa­
trzyli mu na palce. Ażeby pozbyć się tej o- 
piełci niewygodnej, nastawił spółkę w kie­
runku: „konkurs". W ostatniej chwili wy­
słano go do Poznania znowu po pieniądze; 
uzyskawszy kilkanaście tys. mk. zatelefo­
nował z drogi do Katowic, że należy ogło­
sić konkurs, bo — pieniędzy nie dostał! 
Czy je potem oddał mimo to, czy nie, dość, 
że spółka „Górnośląska" wkrótce stała się 
jakąś cząstką, niby autonomiczną spółki

Mm i wrnli
io  Szwecji i Sini!-

(Dokończenie).
Po za siedmioletnią szkołą ludową, obo­

wiązującą dla wszystkich, istnieje w Danji 
kilkadziesiąt uniwersytetów chłopskich. 
KurS zimowy dla mężczyzn trwa 5 miesię­
cy, letni dla kobiet 3 miesiące. Są to szko­
ły ogólnokształcące, gdzie uczy się dorosłą 
młodzież włościańską. Uczelnie te, posta­
wione bardzo wysoko, mają w szeregach 
swych wykładowców — wybitnych profe­
sorów uniwersyteckich.

Z kierowników „uniwersytetów chłop­
skich" rekrutują się przeważnie przewód- 
cy partji włościańskiej, a 3 ministrów o- 
becnego rządu to nauczyciele tych szkół.

Oprócz ogólnokształcących uniwersyte­
tów chłopskich rozpowszechnione są w 
Danji zimowe szkoły rclhicze o kursie 6-cio 
lub 9-cio miesięcznym, oddające rolnictwu 
duńskiemu olbrzymie usługi.

Zarówno uniwersytety chłopskie jak i 
szkoły rolnicze są instytucjami prywatne- 
mi — program dostosowany jest do miej­
scowych warunków, tak że nie jest dla ca­
łego'kraju jednolity. Państwo wydatnie 
wspomaga te zakłady.

Uniwersytety chłopskie z całego kraju 
złączone są w federację, która organizuje 
kursy dla wykładawców. Centrala ta po­
siada w Kopenhadze wspaniały gmach 
„Dom Grundwiga", gdzie widzimy wspa­
niałe sale wykładowe, scenę teatru ludo-

, Katolik" w Bytomiu. Straty poszkodowa- ' 
nych nieznane mi bliżej.

Tym sposobem pan poseł osiadł na 
bruku, ale odetchnął lżej. Bo szkodę dot­
kliwą poniósł też m. in. pewien współwy- 
dawca i współpracownik, z którym nie mógł 
zgodzić się bardzo; tak dalece, iż nawet 
w gazecie zaczepił go osobiście, niby to „ku 
uświadomieniu narodowemu'... a gdy ów 
odżachnął się rzeczowo, pan poseł na oba 
sejmy kupił sobie harap, z którym w ręku 
naoadł na Boga ducita winnego, do domu 
wracającego kolegę, znienacka i ścigał po 
schodach, dopóki celny rzut jakąś grubą 
księgą nie przywrócił go do jakiej takiej 
równowagi.

Wnet p. Korfanty zebrał znów kilka 
weksli i nieco gotówki. Tak powstał „Po­
lak", do którego w r. 1907 dołączył dzien­
nik „Kurjer Śląski". I zanosiło się na czasy 
lepsze, zwłaszcza od czasu kompromisu z 
centruńi w r. 1908. Ale niestety p. poseł 
cenił wprawdzie wysoko posiadanie pie­
niędzy, lecz znał tylko jeden z nich uży­
tek: wydawanie podług upodobania; jak je 
nabywać uczciwie i mnożyć, to pozostawiał 
przypadkowi. Zasadę tę przejęli i gorliwie 
wyznawali przeważnie także jego inkasen­
ci i t  d., a personel, opłacany „jak Bóg 
dał", rad nierad chwytał każdą sposobność, 
by choć na chwilę odgrywać rolę proku- 
rzystv czy skarbnika, mającego kasę żelaz­
ną w kieszeni własnej. Kto uczciwszy, ten 
przynajmniej zapisywał na kartce, ile w 
ten sposób wziął zaliczki, a raczej części 
zaległości. Tyle, że i te kartki w jednej ciu­
pie redakcyjno - administracyjnej ginęły 
przeważnie wśród powodzi papierów in­
nych. Postęp oznaczał zeszycik „książecz­
ka kasowa", opatrzony nawet sakramental- 
nemi napisami Debet-Credit na dwu stroni­
cach, tylko że zapiski szły tam „za porząd­
kiem". Tak np., bez względu na jakieś tam 
Debet lub Credit, znajdowały się kolejno 
po sobie w zgodzie przykładnej: Za maku­
laturę —1 20 fen., atrament — 1 mk„ maj­
teczki dla dziecka..., sałata..., masło..., abo­
nament..., stalówki..., abonament..., mięso..., 
makulatura... i t. d.

O ten porządek wzorowy starała się już 
osobiście niekiedy sama pani posłowa. Co- 
prawda, gdy później zakładano spółkę, na­
bywającą „Polaka", rzeczoznawcy, ocenia­
jący majątek, nie zdołali jakoś wykopać się 
z roboty, aby mieć jaki taki obrazek o toku 
interesu. Gdy zapytywali np. o „szanon 
(skoroszyt), pokazano im kosz redakcyjny, 
gdzie pełno już spoczywało rachunków, na­
pomnień i pozwów jeszcze nieotwartych, 
ponieważ p. poseł, czasami tylko wpadając 
z Berlina do interesu, nie miał czasu do 
zabawy w stosy takich głupstw, a nikogo 
innego do nich nie upoważnił. Gdy w końcu 
przybył książkowy, było już nieco za póź­
no. Mimo to p. poseł wyszedł nieźle na tej 
>półce, bo przyznano mu dość sporą sumę 
fingowaną jako udział za wszystkie akty­
wa wraz z firmą. No i z tryumfem też za­
padłszy jako kierownik spółki do stołu, na­
pisał własnoręcznie pierwszą pozycję do 
nowej tymczasowej książki kasowej po 
stronie .Debet" czyli „Dochód": 1 kwiet­
nia. Pan Korfanty, pensja za miesiąc kwie­
cień 300 mk. Zapisek ten powinien przejść 
do historii: 1) P. K o  sebie pisze pan; 2) 
pan K. uważa wypłatę płacy dla siebie za 
dochód dla kasy, 3) z czego ta kasa mu 
wypłaciła, o lem niewiadomo, gdyż nie 
zdradzała jeszcze książeczka, skąd pienią­
dze były; 4) pan K. bierze płacę za kwie-

wego i t. d. W tym to gmachu wysłuchali 
polscy studenci zajmującego odczytu o or­
ganizacji uniwersytetów chłopskich.

Pozatcm podczas pobytu w Langly pod 
Kopenhagą widzieliśmy miejscowy uniwer­
sytet chłopski, oraz zawodową szkołę rol­
niczą.

Rućh robotniczy duński jest, jak na 
kraj rolniczy, bardzo potężny. Na czele je ­
go kroczy stara, zaprawna w walkach par- 
tja socjaino-demokratyczna, jedyna przed­
stawicielka proletarjatu duńskiego. Chade- 
deków ani odpowiednika N. P. R-u w Danji 
niema. Partji komunistycznych jest aż 3, 
ale najmniejszego nie mają wpływu.

Socjalna-demokracja otrzymała przy 
wyborach parlamentarnych 400,000 głosów, 
co stanowi 34 wszystkich oddanych.

Posiada większość w radach miejskich 
wszystkich większych miast, między inne- 
mi w Kopenhadze.

Klasowe związki zawodowe skupiają 
w swych szeregach 90% robotników prze­
mysłowych, robotnicy rolni są zorganizo­
wani słabiej, bądź co bądź jednak ich zwią­
zek liczy 20,000 członków, co jak na małą 
chłopską Danję nie jest mało.

Informacji o stosunkach politycznych w 
Danji udzielił nam tow. redaktor „Socjal- 
demokraten", którego w godzinach wieczo­
rowych odwiedziliśmy w redakcji. W zru­
szeni byliśmy serdecznością, z jaką nas 
przyjął ten stary, wytrawny działacz duń­
skiej klasy robotniczej.

Dziennik „Socjaldemokraten" jest to 
najstarsze w Europie pismo socjalistyczne, 
wychodzi bowiem lat 51. Ciekawa jest or-

cień już w kwietniu; inni ledwie na końcu 
kwietnia, a ratami ciągnęło się to nieraz do 
czerwca i t. d.

Tak rozpoczęła się działalność spółki i 
podobnie też zakończyła. Intei es, wprowa­
dzony oczywiście na tory prawidłowe, miał 
rozwijać się pomyślnie, lecz cóż, kiedy go­
tówka wyczerpywała się szybko. Albowiem 
trzeba wiedzieć, . żc pan poseł zapewnił 
wspólników przy kupnie i ręczył im, iż dłu­
gów niema więcej nad tyle a tyle. Tem 
zwiedzeni przejęli na się wszelkie jego 
długi poprzednie w czambuł i — zawiedli 
się. Gdyż przekraczają one kilkakroć su­
mę podaną: gotówka wpłacona nie wystar­
czyła, dopłaty również nie, — w końcu p. 
poseł Korfanty był tak łaskaw, że zaofia­
rował spółkę „Katolikowi", — poza pleca­
mi wspólników! Po largach i korowodach 
sprzedaż doszła do skutku, z tem, że p. 
Korfanty (bez względu na popłacohe długi 
swe poprzednie!) otrzymał cały swój fin- 
gowany udział wypłacony gotówką, zaś 
wspólnicy tvlko połowę.

(D. c. n.).

Zblizka i zdaleka.
O LOS NAUKI W POLSCE.

W ostatnich dniach sekretarz general­
ny Towarzystwa Naukowego w Warszawie, 
p. Kazimierz Stołyhwo, ogłosił w prasie (i 
w „Robotniku") biuletyn, alarmujący biu­
letyn o stanie materjainym Towarzystwa 
Naukowego. Śród artykułów, poświęconych 
polityce bieżącej, rozmyślaniom nad „wiel­
kością i upadkiem" p. Korfantego, nad losa­
mi republiki w Niemczech, ojczyźnie Szyl- 
lera i Lassalllea i wartości życia ludzkie­
go w ojczyźnie Dantego i Carducci ego — 
śród wiadomości o drożyźnie i zapowiada­
nych strajkach — artykuł p. Slołyhwy 
przemknął się niepostrzeżony przez wielu 
a wieh.i czytelników.

Naszym obowiązkiem jest uiwagę my­
ślącego czytelnika do artykułu nawrócić. 
Zastanów się, o czytelniku! — nad łzawe- 
mi cyframi p. Stołyhwy. Towarzystwo Nau­
kowe posiadało w kasie swojej 1 czerwca 
261 tysięcy mk., a budżet wynosi siedm 
miljonów miesięcznie. Nadomiar złego Wy­
dział nauki Ministerjum Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego — oświad­
czył, że nie posiada funduszów na pokrycie 
wydatków Towarzystwa. Słowem — .kata­
strofa.

Towarzystwo Naukowe służy w życiu 
naszem Nauce w najczystszej jej formie. 
Nie prowadzi wykładów ani nie poddaje 
słuchaczy egzaminom. Prowadzi badania 
naukowe w łaboratorjach. Ludzie, którzy 
w tych łaboratorjach pracują — wiodą ży­
cie Spinozy. Mikroskop jest ich kochanką. 
Pieszczą go i marzą nad nim, I to im za­
stępuje wicie rzeczy w  życiu: honory i ty­
tuły profesorskie, ordery i djety. Woziwo­
da zarabia dziś więcej i żyje lepiej w sen­
sie biologicznym niż dyrektor laboratorjum 
przy ToW. Naukowenj warszawskiem. Ci 
ludzie nawet ambicji nie mają w tym sen­
sie, w jakim można mówić o ambicjach 
profesora uniwersytetu albo posła sejmo­
wego. Któż wie o nich? mają być może, a- 
systentów albo uczniów ale nie mają audy­
torium, nie ogłaszają się po gazetach. A 
prace, które publikują, drukowane są w 
czasopismach, o których istnieniu wiedzą

ganizacja duńskiej prasy socjalistycznej, 
oparta na ścisłej współpracy partji soc. 
i zw. zaw.

Cała prasa socjalistyczna duńska sta­
nowi organizacyjne przedsiębiorstwo, któ­
rego współwłaścicielami są pardja soc. i 
wszystkie związki zawodowe.

Raz na rok odbywa się zebranie przed­
stawicieli udziałowców (wyżej wymienio­
nych instytucji robotniczych), które za­
twierdza budżet oraz wybór redaktora or­
ganu naczelnego i pism prowincjonalnych 
na przeciąg jednego roku. Redaktor orga­
nu naczelnego jest zwierzchnikiem i kon­
trolerem organów prowincjonalnych. Jak 
twierdzą towarzysze duńscy, len system 
znakomicie zapobiega rozbieżności opinji 
poszczególnych organów partyjnych.

Lokal redakcji „Sccialdemokraten" jest 
to wspaniały, z komfortem urządzony a- 
partament. Posiada zasobną bibljotekę, o- 
sobna wielka szafa posiada roczniki pisma 
od maleńkich z lat 80-tych do olbrzymich 
tomów z czasów ostatnich.

Związki zawodowe są w ścisłym kon­
takcie z part ją soc jałlstyczną. Kontakt ten 
wyraża się nawet ustawowo, mianowicie 
Zarząd Centr. Partji deleguje 2 członków 
do Kom. Centr. Zw. Zaw., którzy otrzy­
mują tam głos decydujący. Komisja zaś 
Centralna — 3 przedstawicieli dG Zarządu 
partji, również z głosem decydującym.

Part ja soc. jest w parlamencie druga 
co do liczebności. Na pierwszem miejscu 
stoi partja chłopska, na trzeciem koęąser- 
watyści, na czwartem radykali.

Od r. 1913 do 20 rządzili socjaliści w 
koalicji z radykałami. Obecnie rządzą kon-

tylko specjaliści, a których nie zobaczycie 
nigdy w księgarni.

Są to ludzie, którzy pracują bezinte­
resownie, w najczystszem, chemicznie czy- 
stem pojęciu tego wyrazu.

I dlatego pewnie przymierają głodem.
I dlatego pewnie gaśnie światło w labora­
torjum przestaje działać elektryczność, 
nie sposób płacić rachunków za chemika­
lia. nie sposób kupić książki, abonować 
czasopisma. I dlatego pewnie zamkną pew­
nego dnia laboratoria. Zagaśnie światło u 
ołtarzy czystej wiedzy, zapalone przed la­
ty, w okresie niewoli, pod batem ciemięz­
cy, wr najgorszych warunkach politycznego 
bytowania. I bez wstydu przyglądać się bę­
dą temu całopaleniu zjednoczeni pas,karze 
odbudowanej, wyzwolonej ojczyzny! Co , 
paskarzom do Nauki? Wystarczy szkółka., 
ludowa. Wielka wiedza, jak mówi O. Poli- a 
dor. prowadzi do wielkiej herezji. Gali­
leusz, Kopernik, Zamarck, Pasteur, Dar­
win, czyż nie byli heretykami? I paskarz 
zadowolony-, że znalazł pozór argumentu, 
zaciska sakiewkę w ręce, która przed chwi­
lą odbyła pierwszą lekcję „manicure" u 
modnego perukarza, przyczem bez protestu 
zapłacił bcrendalną cenę, jaką mu wymie­
niła zalotnie uśmiechnięta specjalistka od 
pielęgnowania paznogei! Będzie to pewnie 
bluźnierstwem takiemu mówić o Nauce, o 
bezinteresownej miiości Prawdy. Prawda? 
prawda spoczywa w' pugilaresie — odpo­
wie człowiek o długich rękach* jak przed­
potopowy „antropopitecus erectus", o wą- 

mersi. o miedzianem czole. „Zarobić 
mil jony, roztrwonić je w lupanarze hazar­
du w Zoppotac.li, spijać autentyczny szam­
pan szampański wr Bristolu, kąpać baletni- 
cę w szampanie suwerennym krakowskiegó 
Federowicza — to paskarz zrozumie. Ale 
Nauka! To dobre dla paskarzy Ameryki, 
dla Jay Gould‘ów, dla Rockfellerów, dla 
Stanfordó v i Vanderbiltow. Ich to rzecz 
łożyć na nasze polskie zakłady naukowe. 
Ich to rzecz powoływać do życia szkoły 
higjeny u nas, wydawać obiady dla przy­
mierających głodem profesorów, dawać 
książki bibl jo Łekc-m naszvm! Któżby wąt­
pił? Paskarz — a imię jego miljon w tym 
krajfc „zatył się i wierzga", jak mówi Pi­
smo. Mały i wielki, taki co jeszcze tram­
wajem nie gardzi aż do tych, co potrójne- j  
mi rozjeżdżają samochodami — nie o spo- i 
^eczności myśli, nie o państwie, z którego 
soki wysysa! Co jemu do państwa, które­
go jest oascżytem, co do społeczności, któ- 
ra jest objektem doświadczeń „zwyżko- | 
wych"! Państwo jest coraz biedniejsze, je­
go łódź zacicha i rzucają nią coraz groź­
niejsze fale, dziury deficytu coraz groź­
niejsze, jutro coraz mniej pewne, dewizy 
giełdowe coraz bardziej ponure, ale pa­
skarz uśniechu nie traci. Jego kasy są 
pełne. Jego obroty coraz większe. Jego 
tysiące stają się miljonami, jego miljony 
miljardami Drżyj o narodzie, ^połknie cię 
Lewiatan, jak połknął niegdyś Jonasza, po­
słańca bożego!

Czy w tem naszem wyzwolonem z kaj- . 
dan niewoli społeczeństwie nie znajdzie się 
tysięcy obywateli którzyby rozumieli, że W 
płaszczyźnie bezinteresownej miłości 
Prawdy rozgrywają się losy narodów? 
Kretynom wydaje się, że chytrością, pod- i 
stępem, n ik c z e m n o ś c ią  i zbrodnią buduje 
się i umacnia państwo. Gdzie Bismarcka 
wielka idea państwowa? Zdechła na polach 
Marny, obalił ja i zdruzgotał, opluł i zato- ; 
pjj _  mały żołnierzyk Francji, Dawid co

serwatyści i chłopi, socjaliści zaś i rady­
kali są w opozycji. Rząd chłopsko-konser- « 
watywny wywołuje w miastach duże nie­
zadowolenie. Ograniczył on zapomogi dla 
bezrobotnych, zniósł ministerjum socjalne ■ 
(pracy), wogóle ogranicza prawa klasy ro­
botniczej. Towarzysze nasi zwalczają go 
bardzo ostro.

Towarzysze duńscy zarzucają chłopom, 
że ci nie interesują się niczem, co wycho­
dzi poza ich zagrodę, że prowadzą politykę 
bezmyślną i krótkowzroczną, idąc na pasku 
konserwatystów, przeciw którym lat temu 
kilkanaście walczyli zaj adle o równe prawo 
wyborcze. _ > >

Na zakończenie kilka słów' o robotni­
kach polskich w Danji. Jest ich około 6000. 
wryłącznie prawie robotników rolnych. W ł 
Kopenhadze sekcja PPS. liczy kilkunastu ; 
członków oraz koło setki sympatyków, któ- \ 
rzy przychodzą na zebrania. Wogóle je- \ 
dnak masa robotników polskich nie jest 
zorganizowana, o czem z goryczą wspomi­
nają towarzysze duńscy. Do związku rob. 
roln. należy zaledwie kilkuset robotników 
polskich, masa zaś znajduje się wpływam *. 
specjalnej misji katclickiej, złożonej prze- ) 
ważnie z mnichów holenderskich, władają­
cych językiem polskim. Ostatnio stosunki 
pogorszyły się przez to, że najdzielniej­
si towarzysze Polacy, pracujący w Zw. rob. 
rolnych, jak tow. Bastek i inni, wyjechali 
do kraju, towarzysze zaś duńscy nie mogą 
dotrzeć do masy emigrantów, nieznających 
języka duńskiego.

W. K.
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hic zadrżał przed Goliatem Ludendorffa i 
Hindenburga, niosącym imię potrzykroć 
przeklęte. I na nic przydał się podstęp 

żelaza i krwi", który w zawołaniu swo- 
jem dźwigał książę żelazny, co to światem 
■ponoć rządził! I dziś robotnik niemiecki 
buduje nowe Niemcy, te, co żyć będą po­
mimo morderców Ludendorfta i gazów tru­
jących mcnarchji. 1 obok tego robotnika 
pracuje bezinteresownie opluty i lżony przez 
łobuzów w barwy korporacji studenckich 
przybranych, _ A lbert Einstein, nowy typ ge - 
ntalnego profesora niemieckiego, republi­
kanin i pacyfista, który całe życie bezinte­
resownie pracował dla Praw dy i tę Praw ­
dę. niby Prometeusz wyrwał przeznacze-

owi najmędrsi, najbardziej podstępni, nik­
czemni i krwiożerczy budowniczowie cesar­
skich Niemiec i królewskich Pius. Bo ci ro­
botnicy i on i jemu podobni służą Idei, żyją 
Ofiarą. Robotnicy w winnicy pańskiej, w 
winnicy walki o Prawdę, walki wiekuistej 
o Prawdę, k tóra jest jednocześnie walką o 
Sprawiedliwość!

Tysiąc obywateli polskich, do których 
sumienia apelujemy, — zrozumie*'' że je­
żeli zależy im na tern, aby Polska była, aby 
żvjąc. była ogniwem w łańcuchu cywiliza­
cji, aby była równorzędną Francji Pasteu­
rów. Anglji Ke!vin’ów, Niemcom Einstei­
nów — zrozumieją, że Towarzystwo Nau­
kowe warszawskie żyć musi dostojnie i po-

nht, największy mocarz myśli niemieckiej i kryją deficyt okrutny, o którym pisze se-
od Kanta, wróg Bismarcków i Wilhelmów, 
—reuuóhkanm. On i jemu podobni wyra tu- j 
ją Niemcy z topieli, w  którą je wpędzili

kretarz generalny tej instytucji!
Henryk Bez maski.

« * « /«

®ai®,
W myśl uchwały zespołu lewicowego 

z  dnia onegdajszego, wczoraj w południe 
rozpoczęły się wstępne rokowania przed­
stawicieli lewicy z przedstawicielami klu­
bów centrowych: Nar. Zjedn. Lud., Pracy 
Konstytucyjnej i Mieszczańskiego. Upełno­
mocnieni przez zespół lewicowy do roko­
wań posłowie: tow. Moraczewski oraz pp. 
Chądzyński, Stapióski i Witos wydali o 
przebiegu narad następujący komunikat w 
imieniu „stronnictw, które podjęły inicjaty­
wę utworzenia Rządu".

„Z ramienia delegacji stronnictw lewi­
cowych poseł W itos odbył dziś (t. j. d. 21 
b. m.) konferencję w sprawie utworzenia 
gabinetu z przedstawicielem Nar. Zjedn. 
Ludowego, pos. Skulskim, Klubu Pracy 
Konstytucyjnej, p, Stesłowiczem, i Klubu 
Mieszczańskiego, p. Rossetem, żądając od­
powiedzi co do propozycji im uczynionej. 
Przedstawiciele tych stronnictw zastrzegli 
sobie danie odpowiedzi po decyzji swoich 
klubów. W  szczególności co do N. Z. L. ma 
to nastąpić wieczorem dnia dzisiejszego".

O propozycjach, stawianych stronnic­
twom centrowym, od inicjatorów rokowań 
dowiadujemy się:

..Dążąc do jaknajrychlejszego zakoń­
czenia szkodliwego ze wszech miar przesi­
lenia gabinetowego, pos. Witos zwrócił się 
imieniem stronnictw lewicy do przedstawi­
cieli klubów centrowych z propozycją stwo­
rzenia podstawy dla Rządu parlam entar­
nego, polegającego na tern, że każde ze 
stronnictw, wchodzących w skład większo­
ści delegowałoby do Rządu po jednym mę­
żu zaufania, a  resztę gabinetu dopełniliby 
fachowcy'

I>° tych komunikatów dodać możemy, 
że po rozmowie z p. Witosem pp. Skulski, 
Rosset i Baworowski odbyli wspólną nara­
dę, po której naradzali się poufnie z pra­
wicą.

Nastroje centrum trudno jest poddać 
dokładnemu określeniu, Klub Pracy Kon­
stytucyjnej odstrychnął się już wprawdzie 
od p. Korfantego, ale jeszcze nie zajął wy­
raźnego stanowiska wobec prawicy, która 
nadal uważa kandydaturę p. Korfantego za 
aktualną i jego „desygnację" za prawo­
mocną. P. Skulski chciałby rozszerzyć e- 
wentualną większość rządową na dubade- 
ków oraz chadeków, których również uwa­
ża za „centrum". W stosunku do p. Kor­
fantego pp. Skulski i Rosset zachowują się 
niewyraźnie.

Skrajna prawica, t. j. narodowa demo­
kracja z chadekami i dubadekami przygo­
towuje na wtorkowe posiedzenie Sejmu 
wniosek, wzywający Naczelnika Państwa 
do podpisania nominacji Rządu Korfante­
go. Wniosęk taki oznaczałby właściwie we­
zwanie Piłsudskiego do złożenia urzędu 
Naczelnika Państwa. K. P. K. będzie nie­
zawodnie przeciwny temu wnioskowi, zaś 
Kluby pp. Skulskiego i Rosseta będą miały 
sposobność wykazać, czy przywiązanie ich 
do narodowej demokracji jest silniejsze od 
dążenia do uniknięcia przesilenia państwo­
wego.

Jeżeli jednak wynik rokowań przed­
stawicieli lewicy z centrum będzie pomyśl­
ny, i będzie można jeszcze przed wtorkiem 
zwołać Komisję Główną, wniosek endecji 
stanie się już nieaktualny.

O godz. 11 wieczorem p. Skulski u- 
dzielił w imieniu swego stronnictwa odpo­
wiedzi na propozycję zespołu lewicowego, 
P. Skulski jest zdania, że należy szukać po­
rozumienia 7 całą większością prawicową, 
która opowiedziała sie za Korfantym, nie 
zaś z poszczególnemi klubami, wchodzące- 
mi w jej skład. Inne kluby centrowe nie da­
ły jeszcze odpowiedzi.

Koniec  Hagi.
Konferencja haska po miesięcznęm 

trwaniu skończyła się niepowodzeniem. Jak 
^iadomo, postanowienie zwołania tej kon- 
Krencji zapadło w Genui i miało sobą przy- 

rVc — obok platonicznego ze strony u- 
£zestników przyrzeczenia, utrzymania po­
koju do końca r. b. — porażkę konferen- 

genueńskiej. By ułatwić Hadze zadanie,
ograniczono zakres jej prac do spraw wy­
g n i e  rosyjskich, z pominięciem zagad- 

,!en Politycznych. Miała to być konferen- 
cz rZec^ a w c ó w  w sprawach gospodar- 

Yen i finansowych dotyczących Rosji, i w 
lJ podkreślenia jej apolitycznej strony o- 

lr#sl 0 i* też fachowcami z dziedziny e- 
*°nomji i finansów.
suw m*mo t°  konferencja haska nie po- 
j. . a*a się ani o krek naprzód w ciągu kil

 i_  l   i  o  i  i -Sie^godniowych swych obrad. Powtarzały
• sP^ry tej samej treści, co w Genui, w 

P 2Wie długów i prywatnej własności cu- 
zoziemców, a -lieor ze jednane w tych Spra­

wach stanowisko Belgji i Francji, znane z 
■ lenui uodporniło się jeszcze bardziej wo-

wysłanego do Ha-
sliwy C ziczerina/ag0dnCfi°  W M°*

Przypomnijmy' w lulku s W a c h  stan0. 
j^isko bolsz.wik.jw. jaku. ujaymiło się w 
Genui na końcu konferencji. W  memorjale 
*^ytn, będącym ocNcw,ed.-Ią na memoi jał 
Mocarstw z dn. i- go maia, delegacja bol- 
^ew icka wyraziła swt ubolewanie, 2e kon­
wencja zamiast zająć się sprawą odbudo­

wy Rosji, t. i. 'p raw ą przvszlosci, wciąż 
®r?emvśłiwa c długach carskich i własno- 

Prywatne, kapitalistów cudzoziemskich, 
R o sz ą c y c h  Si * dr j- - '  lości. M cmorjał 
' /Szcwicki wywodził dćilcj Ż6 rząd so- 

j.W 'ki nie jest z: ' owiązanv ani do spłaty 
’. ugów, ani do zwrotu własności cudzo- 

skiej, czy do odszk dowań za  wywła- 
czv zniszczenia wojenne. Ale ,.po- 

findr"w'ani chęcią pojednania ‘ bolszewicy 
na żądania Entcnty, pod warun­

kiem wzajemności, t. zn. bolszewicy dadzą 
odszkodowania za straty poniesione przez 
cudzoziemców, o ile Enienta odpłaci Rosji 
za szkody, wyrządzone jej przez wojnę i 
Hokadę: dalej bolszewicy skłonni są udzie- 

. . kapitalistom zagranicznym koncesji w
porażicę konteren- j zakresie jaknaj szerszym, by w ten sposób 

, niejako powetować straty, poniesione przez
w r yviazku. z wywłaszczeniem i kon­

n i alą m ajątków i zakładów, albowiem o 
przywróceniu własności prywatnej w Ro­
sji — jak głosik do ostatniej chwili bolsze­
wiccy delegaci -  nie może być mowy; 
wreszcie bolszewicy, godząc się w  zasadzie 
na zwrot aługów publicznych z przed woj­
ny, domagali się od Ententy wzamian kre­
dytów. Koniec końców delegaci holszewic- 
ey  sformułowali swe stanowisko w ten spo­
sób, że idą na dalekie ustępstwa, ale zada­
ją ze strony Ententy równoważnych u- 
itępstw  W języku konkretnym znaczyło to, 
że bolszewicy ofiarowują koncesje, zwła­
szcza naftowe, żądają zaś kredytów.

Talii był stan rzeczy przed rozpoczę­
ciem konferencji haskiej. W  Hadze, acz­
kolwiek spraw' politycznych nie było na po­
rządku dziennym, różnice — jak już zazna­
czyliśmy — zaostrzyły się dzięki obecności 
Litwinowa, pragnącego „postawić się", a 
pczatem uprawiać agitację bolszewicką 
przy pomocy konferencji i poza nią. Ale o~ 
prócz tego w' Hadze zatarły się w dużej 
mierze te przeciwieństwa, jakie w tak zna­
cznym stopniu uwydatniły się były w Ge­
nu: między Anglją a Francją. Przyczynił 
się do tego niewątpliwie jeden z delegatów 
angielskich, Leslie Urguhart, którego ro­
dzina w ńągu dwu pokoleń przebywała w 
Kosji i k t 'ry , jako prezydent Rosyjsko-A- 
*‘:i óego Tow. pnnió. ł olbrzymie straty 
czasu wojny -[ rewolucji. Ten sam Urgu- 
T r ' ,  P° przygotowaniu w Moskwie w r. 

ud. układu z rządem sowieckim po powro- 
n e  do Londynu, odrzu ńł układ ze wrglę- 
au. podobn i, na działalność Czrezwyczai-

Mały feljeton.
...Komisja Główna przy Sejmie U sta­

wodawczym istniała już 10 łat, ale do o- 
statecznego utworzenia Rządu nie doszło. 
Przez ten czas odbyło się 60 przesileń, z 
których każde trwało 2 miesiące. Natych­
miast po rozstrzygnięciu przesilenia przez 
■desygnowanie" prem jera następowało no­

we przesilenie, tak, że żaden prcm jer nie 
mógł dojść do władzy. Posiedzenia Seimu 
cdbywały się tvlko na to aby „desygnowa­
nemu", premierowi — o ile wogóle udało 
mu się utworzyć Rząd — wyrazić votum 
nieufności. W szystkie urzędujące władze 
były w stanie dymisji. Tylko gabinet p. Kor­
fantego nie zrażał się i urzędował w redak­
cji „Rzeczypospolite'", czekając na jxidpi- 
sanie aktu nominacyjnego.

Procedura „desygnowania" w Komisji 
Głównej nader się urozmaiciła i zbogaciła. 
Ponieważ zgóry wiedziano, że żaden „de­
sygnowany" prem jer nie dojdzie do mety, 
każdy przedstawiony kandydat otrzymy­
wał większość głosów. Niektórzy otrzymy­
wali wszystkie głosy, co było niechybną o- 
znaką, że taki „desygnat" otrzyma w Sej­
f i e  vobim nieufności. Przez omyłkę desy­
gnowano raz nawet posła Griinbauma, k tó­
ry —  aby wzmocnić swój gabinet — zapro­
sił do niego ks. Lutosławskiego i p. Ohren- 
steina, tudzież p. Michalskiego. Mimo tak 
poważnego charakteru gabinetu, misja p, 
Grunbaurr.owi nie powiodła się.

„.Desygnowani" premjerowie założyli 
• fw iązek  zawodowy bezrobotnych .prem je­
rów" z p. Przanowskim na- czele. P. Kor­
fanty nie przyłączył się do niego, wciąż bo­
wiem czekał na nominac’e...

Novus.

ki sowieck:ei. Stanowisko Urguharta, jako 
przedstawiciela sfer finansowych i przemy­
słowych Anglji, było bardziej zbliżone do 
stanowiska Francji i Belgji, aniżeli Lloyd 
George‘a.

Ais, ogólnie rzecz biorąc, w s z y s c y  ci 
delegaci państw kapitalistycznych/acz fa­
chowcy i rzeczoznawcy, są przecież jedno­
cześnie wyrazicielami interesów i potrzeb 
kapitału i rządów kapitalistycznych. Jako 
tacy pozostali oni głusi na wszelkie obietni­
ce i argumenty bolszewickie, nie m ając zau­
fania ani do władz sowieckich, ani do ich 
ustępstw  w dziedzinie prawodawstwa na 
rzecz nowveh koncesjonarjuszów cudzo­
ziemskich. Obie strony przemawiały w 
dwóch różnych językach; bolszewicy mówi­
li — dajcie nam kredytów, a następnie u- 
regulujemy sprawę własności i długów; ka­
pitał zachodni zaś przeciwnie żądał załat­
wienia wpierw obu tych spraw, by ewen­
tualnie później zająć się sprawą kredytów, 
o której zresztą ledwie wspomniano, jako 
że już w  Genewie delegaci Ententy mówili 
tylko o udzielaniu kredytów przez rządy . 
prywatnym kupcom własnych krajów dla 
handlu z Rosją, co delegaci sowieccy w 
swym m emorjale genueńskim już byli od­
rzucili, jako że handel w Rosji kontrolowa­
ny jest przez rząd, a z drugiej strony rząd 
sowiecki bez kredytów nie będzie w stanie 
stworzyć takich warunków, któreby umożli­
wiły kapitalistom zagranicznym owocną 
działalność: powtóre zaś o akcji kredyto­
wej dla Rosji na większą skalę bez udzia­
łu Stanów Zjedn. nie może być mowy.

Z całego przebiegu obrad haskich od­
nosiło się wrażenie, że delegaci Ententy, 
głęboko przekonani o nieuniknionym upad­
ku rządu, bolszewickiego, dążyli tylko < 
pozyskania tego, co pozostałoby jako do­
bytek trw ały przy następcach bolszewi­
ków: uznania długów i pretensji, wypły­
wających z tytułu własności cudzoziemców 
w Rosji.

W  ostatniej chwili, gdy konferencja 
miała już być zamknięta. Litwinow poszedł 
na istotne ustępstwo, godząc się na oma­
wianie sprawy długów i własności, nie uza­
leżniając jej od sprawy kredytów. A  więc 
zupełnie skapitulował przed Ententą. Nie­
wiadomo, co skłoniło Litwinowa do tej na­
głej zmiany frontu, czy chęć poróżnienia 
delegacji Fntenty, czy pragnienie uzyskania 
iakiegoś konkretnego wyniku konferencji, 
by nie wracać do Moskwy z pustemi ręko­
ma. Rząd sowiecki miał w ciągu 4—5 dni 
dać odpowiedź, czy godzi się na propozycję 
Litwinowa, ale tymczasem delegaci Enten­
ty zamknęli konferencje, stwierdzając tv l­
ko. że nowa postawa delegacji bolszewic­
kiej „stwarza przychylną atmosferę dla 
przyszłych rokowań". Na osłatniem posie­
dzeniu komisja nierosvjska powzięła jesz­
cze uchwałę, aby rządy nie popierały czy­
nionych nr zez ich obywateli usiłowań naby­
cia w Rosji własności, które należały 
orzćd rewolucją, bolszewicka do cudzoziem­
ców, a następnie uległy konfiskacie. Jest 
to chęć ob^yarowania. się ze strony Belgij- 
■ ryków i Francuzów przeciwko ewent. nie­
korzystnym skutkom odrębnych układów 
między Rosją a innemi państwami, spo- 
dziewanemi po niepowodzeniu konferencji 
haskiej.

W arto podkreślić, że wbrew żądaniu 
Litwinowa, nie było wspólnego posiedzenia 
obu delegacji przed zamknięciem konferen­
cji.

— Czytając uważnie depesze, wycho­
dzące w  świat, z Hagi, dziwiliśmy się, że  
dotychczas nie było nic słychać o — nafcie. 
Nafta tyle hałasu wywołała w  Genui, obu­
dziła tyle interesów, tyle namiętności ta­
kie żądze zysku. I nagle zniknęła- Dziś 
słyszymy, że z inicjatywy Royal Dutch i 
Shell, zjednoczonych kompanji angielsko- 
holenderskich, prezydent konferencji Patin 
zwrócił się do wszystkich nafmarzv kau­
kaskich z propozycją zebrania się i zasta­
nowienia nad kwestją, co czynić należy, 
aby uruchomić przemysł naftowy w Rosji. 
Bawi w Hadze osławiony w Ganui pułko­
wnik angielski Boyles. Wiadomość ta rzu­
ca wiele światła na to, co się w Hadze 
dzieje, a  czego zgoła nie ujaw niają depesze 
nadsyłane przez agencje. Z dyskusji, pro­
wadzonych na ostatnich posiedzeniach, 
dyfkusji bardzo ostrych, a niekiedy w oroit 
dramatycznych, należy podkreślić odezwa­
nie się Krassina, który przekcnywując sir 
i.loyda G-carna, że trzeba Rosji dać kre­
dyty miał oświadczyć: „Rząd rosyjski j«*>t 
dzisiaj najbardziej trwałym ze wsiystkirb 
rządów świata Rosja jest krajem, w któ­
rym kapitaliści najmniej ryzylruią a to dla 
te : prostej przyczyny, żeśmy już dokontli 
rewolucji socjalnej, zaś inne kraj i jeszcze 
swoich rewolucji nie dokonały!" (Smizm 
Krassinów nie ma granic i głębokie prze­
świadczenie, że ma do czyn enia z ..zacho- 
dun .  :cjo tą" również. Ps/caolog będzie 
miał bogate żniwo, kiedy stenogramy 
wszystkich rozmów z bolszewikami będą 
igłoszone i świat cały się przekona o ich 

kłamstwie i bezczelności.
—  Obie partje  socjalistyczne Niemiec, 

wraz z klasowemi związkami zawodowemi 
i związkiem pracowników wydały wspólną 
odezwę do swych członków, w której wska­
zują na osiągnięte zdobycze w walce prze­
ciw reakcji, nawołują do dalszej jedności, 
jako jedynej rękojmi powodzenia w  nad­
chodzących walkach i jedynej ostoi w o- 
bronie republiki. Odezwa kończy się sło­
wami: „Dzieło zjednoczenia rozpoczęte. 
Musi ono być doprowadzone do końca".

— Komisja finansowa francuska Izby depu­
towanych rozpatrując hudiet na rok 1923 poleciła 
ministrowi skarbu wxięc:e pod uwagę uchylenie 
monopolu tytuninwego i zapałkowego przez orga­
nizację, opartą na zasadzie wxvlnego handlu. Dzi­
wić to nie może: Izba dzisiejsza składa się z wro­
gów monopolu. Jest to najciemniejsza Izba, jaką 
Francja posiada od lal czterdziestu.

~  Niepokój i walki w Irlandji trwają dalej. 
Partja pracy w parlamencie dęblińskim zwołała 
przedstawicieli innych partji w celu naradzenia się 
nad sytuacją i zaprojektowania kompromisu.

— Według „Daily Mail" prezydent Poincare 
uczynił zależr.em spotkanie z Lloyd Georg'em od 
następującego programu: świat musi się dowie­
dzieć, że Niemcy dobrowolnie weszły na drogę ban­
kructwa i że mogły, o ile chciały, uratować „honor 
dłużnika"; jedyna drogą do porozumienia się z 
Niemcami, to metoda jedności aljantów wobec Nie­
miec; konieczność otrzymania od Niemiec najo­
strzejszych gwarancji i udzielenie komisji gwaran­
cyjnej pełnomocnictwa w przedmiocie kontroli 
budżetu niemieckiego. „Daily News" donosi, że 
załamanie się Niemiec, bankructwo Austrji i nie­
powodzenie w Hadze — sa zapowiedziami daleko 
idących katastrof. W celu ich uchylenia albo 
zmniejszenia gazeta proponuje następujące środki:
1) Długi Francji wobec Anglji powinny być uchy­
lone. 2) Francja powinna zgodzić się na zmniej­
szenie odszkodowań niemieckich do kwoty 25 mil­
ionów funtów, to znaczy 50 miljardów marek zł.
3) Francja ratyfikuje umowy waszyngtońskie i re­
dukuje zbrojenia. 4) Ogólny plan gwarancyjny bę­
dzie nakreślony, który da Francji bezpieczeństwo 
granic. 5) Będzie zainicjowana pożyczka między­
narodowa, która przedewszystkiem przyjdzie z po­
mocą Francji. 6) Niemcy będą dopuszczone do Li­
gi Narodów w charakterze stałego członka Rady 
Ligi.

— Kongres socjalistyczno-demokratycznej par­
tii Niemiec — jak donosi „Vorwarts“ — odbędzie 
się 17 września i dni następnych w Augsburgu. Na 
porządku dziennym, poza zwvklemi rubrykami, 
Socjalna-detnokracja a stanowisko kobiety; relor- _ 
ma wymiaru sprawiedliwości; reformy sanitarne.

— W Niemczech powstała organizacja repu­
blikańska sędziów, obejmującą sędziów ze wszyst­
kich krajów rzeszy niemieckiej.

ZAPYTANIE DO PANA DYREKTORA POCZTY 
WARSZAWSKIEJ-

Dla odbierania przesyłek wyznaczono na pocz­
cie tutejszej czas od 8 r. do 3 po poł« Później 
paczki odebrać nia można. Godziny od 3—3 io 
akuratnie godziny urzędowania urzędników pań­
stwowych. Przesyłki mogą być odbierane coprawda 
przez osoby trzecie, na podstawie formalnego peł­
nomocnictwa. To znaczy: że urzędnik państwowy 
albo musi zrezygnować z poczty przesyłkowej, al­
bo najmować osobnych ludzi, naturalnie za, wycze­
kiwanie w ogonku suto zapłacić, opłacić znaczek 
stemplowy (100 mk.) na pełnomocnictwo.., dopiero 
w taki sposób może dojść do swej przesyłki.

Są to oczywiście porządki nic do zniesienia,
krzywdzące tysiące ludzi pracy.

Czy Pan Dyrektor poczty nic mógłby tema 
w sposób właściwy zaradzić?

Czasopisma nadesłane.
„Biuletyn Związku Akademickich Sto­

warzyszeń Krafozncwczych“, Nr. 1, 22 ma­
ja 1922 r.
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Eraaika sejmowa., !
PO DK OM ISJA KONSTYTUCYJNA.

Posiedzenie wczorajsze odbyło się o g. 
12-ej. Po drugich defcaiach ustalono po- , 
d z ia ł  okręgów i mandatów między okręgi.

W  szeregu spraw  decyzja zapadła je­
dnomyślnie, wynikała bowiem automatycz­
nie z faktu zmniejszenia ogólnej liczby 
mandatów do 360. Różnice zarysowały się 
odrazo przy dyskusji nad m andatami dla 
miast i okręgów przemysłowych. Ludowcy 
(prof. Buzek i Bagiński) kontynuowali po­
litykę jaskrawo agrarjuszowską, szczegól­
niej o. Bagiński. Tow. Niedziałkowski 
stwierdzi!, że w  tych warunkach utrzyma­
nie cyfry 360 jest absolutną niemożliwo­
ścią. Proponuje powrót do 408. względnie 
przynajmniej dodanie po jednym mandacie 
Warszawie, Łodzi, Będzinowi, Stryjowi, 
Chrzanowowi. Ks. Lutosławski nastaje na 
odebranie 3 mandatów kresom południowo- 
wschodnim i przydzielenie ich Wilnu, Li­
dzie i Święcianom. P. Buzek stawia zamiast 
Święóan — Cieszyn. W  glosowaniu zade­
cydowano zwrócić się do Komisji z propo­
zycją podniesienia ilości mandatów do 364.

Jako  votum mniejszości pozostaje: 1) 
wniosek na dodanie po jednym mandacie 
okręgom wymienionym wyżej, 2) wniosek 
na połączenie Katowic i Huty Królewskiej 
w jeden okręg.

Kronika polityczna
BOJÓW KA CHADECKA.

W czoraj wieczorem o godz. 8 odbyłę 
się ściśle zakonspirowane zebranie bojów­
ki chadeckiej z udziałem jednego z posłów 
chadeckich. Dziś o godz. 6 odbyć się ma 
zebranie tejże bojówki.

Uchwały Rady Ministrów.

Rada ministrów aa posiedzeniu w dniu 21 lip­
ca b. r. obradowała nad środkami polepszenia by­
tu pracowników państwowych. Por a te m Rada Mi­
nistrów na posiedzeniu tem uchwaliła wniosek p. 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie zakazu 
pędzenia napojów wyskokowych z pszenicy, żyta 
i jęczmienia, oraz ich przetworów w kampanii 
gorzelnianej 19-22-3 r. Wniosek p. ministra skarbu 
o zrównanie wysokości niektórych podatków bez­
pośrednich; wnioski p. ministra rolnictwa i dóbr 
państwowych w sprawie zmian własności terytor­
ialnej zarządów lasów państwowych; w sprawie 
Mzciągnięcta na ziemię Wileńską mocy ustawy w 
przedmiocie zmiany rosyjskiej ustawy lekarskiej, 
w sprawie rozciągnięcia na ziemię Wileńską mocy 
dekretu o organizacji urzędów ochrony lasów, o- 
raz, wniesiony przez p. ministra spraw wojskowych 
projekt ustawy o obowiązkach i prawach oficerów 
marynarki wojskowej.

W  końcu zatwierdziła Rada ministrów szereg 
spraw personalnych.

Poselskie zebrania relacyjne

P. minister spraw wewnętrznych przesłał do 
wszystkich pp. wojewodów, komisarza rząd-u m. st. 
Warszawy oraz delegata rządu w Wikiie okólnik 
w sprawie poselskich zgromadzeń sprawozdaw­
czych.

Zgromadzenia sprawozdawcze posłów (sejmiki 
relacyjne) korzystają z absolutnej wolności, t. zn., 
poseł na Sejm ma prawo zwoływać wszędzie, a nie 
tylko w swoim okręgu wyborczym, zgromadzenia 
publiczne, w celu złożenia sprawozdania z dzia­
łalności swojej. Tego rodzaju zgromadzenia mogą 
być zwoływane bez uprzednich powiadomień wła­
dzy i zabronionemi przez władzę mogą być tylko 
w tym jedynie wyjątkowym wypadku, kiedy miej- 
fce odbywania takiego zgromadzenia nic odpowie­
dnie jest do takiego celu. ze względu na arterję 
komunikacyjne.

Jednakże i w tym wypadku nie należy stawiać 
przeszkód dla przeniesienia takiego zgromadzenia 
w możliwie najbliższe miejsce, odpowiednie dla 
odbycia zgromadzenia. Rozwiązanie, ltib niedo­
puszczanie zgromadzeń poselskich z przytoczonego 
tu powodu, jest bardzo niepożądanem i do-pu- 
szczalnem jest tylko, jako ostateczność. Na zgro­
madzenia tego rodzaju władza deleguje swego 
przedstawiciela, zgodnie z powyżej podaneroi wska­
zówkami. Jednakże funkcje jego są inne, niż na 
zgromadzeniach zwykłych. Porządek obrad, treść 
przemówień posła lub posłów jest zupełnie niety­
kalną dla przedstawiciela władzy. Kierować się 
tutaj należy całkowicie art, 6 ustawy z dn, 8 kwie­
tnia 1919 r. o nietykalności członków Sejmu Usta­
wodawczego (Dziennik Praw 1919 r. Nr. 31, poz. 
263). wszakże przemawiać na takim wiecu mogą 
jedynie posłowie. Inne osoby mogą tylko zwracać 
się do posłów z zapytaniami i interpelacjami. O 
ile zaś zachodzą wypadki przemówień nie posłów, 
zgromadzenie musi być rozwiązane. Pozatem przed­
stawiciele władzy nie mogą wtrącać się, ani do 
przebiegu obrad, ani zajść na sali, z wyjątkiem u- 
suwania z sali obrad albo zgromadzenia na żądanie 
przewodniczącego osób, będących w stanie nie­
trzeźwym.

Również o ile poseł przemawia na zgromadze­
niu zwykłem, przedstawiciel władzy nie może pod­
czas trwania przemówienia wtrącać się ani do 
przebiegu obrad, ani do samego przemówienia po­
selskiego.

Zakaz przemawiania (ale nie zadawania py­
tań) ze strony osób prywatnych obowiązuje jedy­
nie na zgromadzeniach, które pp, posłowie zwołu- 
fujią, korzystając z przywilejów, jakie im nadaje 
CJstawa z dnia 19 kwietnia 1919 roku o nietykal­
ności członków Sejmu Ustawodawczego, t. zn. z

pominięciem obowiązku zgłoszenia lub otrzymania 
zezwolenia na odnośne zgromadzenia pubEczne. W 
razie, jeżeli pp. posłowie życzą sobie zwoływać 
zgromadzenie publiczne, na którem również prze­
mawiać mogliby i nre-poshwie — to zgromadzenie 
takie należy zwołać w drodze normalnej.

Okręty rzeczne dla Polski.

Na podstawie artykułu 339 traktatu wersal­
skiego, który to artykuł postanawia, że Niemcy 
mają oddać państwom koalicyjnym i ich sprzymie­
rzonym, zainteresowanym na rzekach międzynaro­
dowych, część niemieckich okrętów rzecznych, za­
padł obecnie wyrok rozjemczy amerykańskiego 
rozjemcy w sprawie okrętów na Odrze, Według 
wyroku tego ma być odstąpione; Czechosłowacji 
35700 ton pojemności statków rzecznych, 56E5 HP 
siły holowniczej i port w Opolu, Lagerplatz. Polsce 
zaś — 40760 ton pojemności statków rzecznych, 
4849 IIP siły holowniczej, jako też przystań w 
Kostrzynie.

***
Specjalna konferencja z ramienia Ligi Naro­

dów w dn. 5 b, na. jedraomyśkue uchwaliła nastę­
pujący wniosek polski w sprawie uchodźców ro­
syjskich ;

„Zważywszy, że obecność licznych u c h o d ź c ó w  
rosyjskich -w niektórych krajach stanowi dla tych 
krajów  znaczny ciężar, konferencja zwraca się z 
usilnect wezwaniem do innych krajów, szczególnie 
wielkich krajów imigracyjnych zamorskich z proś­
bą, aby przvjęły możliwie wielką ilość uchodźców 
rosyjskich, szukających pracy, oraz aby stosowały 
jak największą uczynność z wydawaniem wiz na 
przyjazd i przejazd.

TELEGRAMY.
Ostatnie posiedzenie Konferencji Haskiej
UCHW AŁA KONFERENCJI.' —

W SPRAW IE WŁASNOŚCI CUDZO­
ZIEMCÓW W  R O SJI.

Haga, 20 lipca. (PAT). — Końcowe 
posiedzenie konferencji rozpoczęło się dziś 
o godz. 4-ej po południu. Na wniosek prze­
wodniczącego przyjęte zostały sprawozda­
nia trzech podkomisji po krótkich przemó­
wieniach odnośnych sprawozdawców. N a­
stępnie delegat belgijski zaproponował 
przyjęcie przez konferencję następującej 
rezolucji:

Konferencja zaleca uwadze rządów na 
konferencji reprezentowanych, iż byleby 
wskazane i pożyteczne, aby rządy nie po­
pierały czynionych przez ich obywateli u- 
silowań nabycia własności, która należała 
przedtem  do obywateli nierosyjskich i któ­
ra była skonfiskowana po pierwszym listo­
pada 1917-go roku. Takież zalecenie będzie 
skierowane do rządów niereprezentowa- 
nych na konferencji haskiej, a decyzja w 
te j sprawie zostanie przyjęta  nie inaczej 
jak w porozumieniu z temi rządami.

Przedstawiając powyższą rezolucję, 
delegat belgijski w swem przemówieniu, o- 
świadczając, że ma upoważnienie od p. 
Charge d'affaires Stanów Zjednoczonych, 
zakomunikował zebranym, że Stany Z jed­
noczone przyłączają się do powyższej re­
zolucji. Po krótkich oświadczeniach dele­
gata włoskiego i francuskiego, propozycja 
belgijska została przyjęta. Posiedzenie zo­
stało zamknięte po przemówieniu przewod­
niczącego konferencji, w którem  podkre­
ślił pozvtvwne rezultaty prac konferencji, 
jednomyślność delegatów, oraz nadzieję o- 
siągnięcia w przyszłości ostatecznego u re­
gulowania spraw7, któremi się zajmowała 
konferencja haska.

ST. ZJEDNOCZONE A. PRYW ATNE 
UMOWY.

Haga. 21 lipca. (PAT). — Podczas po­
siedzenia końcowego Charge d Affaires St. 
Zjednoczonych zaznaczył, iż rząd jego nie 
uznaje umów. zawartych między obywate­
lami Stanów a sowietami, o ile umowy’ te 
naruszają w  czemkołwiek prawa obywateli 
innych państw. Rząd Stanów ma nadzieję, 
iż inne państwa zajmą podobne stanowisko 
wobec obywateli amerykańskich.

W YW IAD Z LITWINOWYM.
Haga, 20 lipca. (PAT). W  wywiadzie, 

udzielonym przedstawicielom prasy, dele­
gat rosyjski Litwinow zaprzeczył przede- 
wszystkiem pogłoskom o rzekomem zamor­
dowaniu Lenina, który obecnie jest zdrow­
szy i wkrótce zajmie ponownie miejsce na 
czele rządrt rosyjskiego. W  sprawie kredy­
tów: Komisja nierosyjska odmówiła wprost 
kredytów, wobec czego Rosja nie potrzebu­
je się zajmować sprawą spłat długów. Nie­
powodzenie konferencji dowodzi, iż niemo­
żliwa jest dyskusja w sprawie mienia pry­
watnego i długów międzypaństwowych. Li­
twinow zakończył, wzywając dawnych i 
orzyszłych właścicieli do zwracania się 
wprost do rządu rosyjskiego.

Ju tro  (dnia 21 b, m.) delegacja rosyj­
ska wyjeżdża z Hagi.

mm t w  iowei miratii.
Haga, 20 lipca, (Wied. B. K.). — 

Dzienniki donoszą, że Litwinow wyraził w 
rozmowie nadzieję, iż no upływie tygodnia 
mogłaby nowa konferencja podjąć przer­
waną pracę i doprowadzić ją do końca.

Przesilenie we Włoszech
FASZYZM" —  PRZYCZYNĄ PRZESI­

LENIA.
Rzym , 20 lipca. (PAT). Obecny kry­

zys gabinetowy włoski wywołany został 
przez wewnętrzny stan kraju. Nieustające 
ekscesy faszystów skłoniły najliczniejsze 
stror.rrctwo rządowej większości, mianowi­
cie stronnictwo ludowe (uopolari) do przej­
ścia do opozycji. Prezydent Facta w swem 
expose uzasadniał uprawianą przezeń poli­
tykę wewnętrzną, twierdząc, iż chciał ła­
godnością doprowadzić walczące obozy do 
opamiętania, widzi jednak obecnie, że me­
toda ta była zła, i zapowiada, iż rząd zmie­
ni dotychczasową politykę i przejdzie do 
radykalnej surowości. Zapewnienie to bvło 
jednak spóźnione i rząd Facty, jak wiado­
mo, nie otrzymał votum zaufania.

FASZYŚCI PRZECIW  GABINETOW I 
DE FACTY.

Rzym, 20 lipca. (PA T). — Podczas 
głosowania nad votum zaufania dla rządu 
faszyści glosowali przeciw gabinetowi Fa­
cty dla demonstracji wobec zapowiedzi 
prem jera radykalnego przeciwdziałania 
gwałtom wojny domowej. W  związku z lem 
^Piccolo" pisze: W czorajsza deklaracja
Mussolini'ego stwierdza, że we Włoszech 
niemożliwy jest rząd przeciwny faszystom. 
Polityka an ii faszystowska —  pisze dzien­
nik — zaogniłaby sytuację wewnętrzną, 
doprowadzając do wojny domowej.

STANOW ISKO „POPOLARÓW ".
Rzym , 20 lipca. (PAT). — W śród 

stronnictwa ..popolarów1'. które swojem

M i n$m leMp.
Ostrowiec.

(K o respoodencja  w ła sn a ).

Przed kilku dniami organizacja PPS, zwoła­
ła wiec pod hasłem: „Bo walki z reakcją".

Tow, poseł Pączek w dłuższeui przemówieniu 
scharakteryzował zabiegi reakcji, zmierzające ćo 
całkowitego opanowania rządów w Polsce i nało­
żenia klasie robotniczej nowych, ciężkich kajdan.

Zebrani wyrazili swoją gotowość do najo­
strzejszej wałki na wezwanie PPS. Okrzykami: 
Precz z Korfantym! Precz z reakcją! Niech żyje 
PPS. — zakończył się imponujący wiec robotniczy.

B rzesó nad Bu triu ni.
(Korespondencja własna),

W dn. 16 lipca r. b„ w sali kino Koalicja od­
był się wiec, aa którym tow. Długoszowski wygło­
sił referat na temat: „Przesilenie rządowe w Pol­
sce",

Po odczycie odbyła się obszerna dyskusja. 
Przemawiali: tow. tow. Rajczka, sekretarz Zw. zaw, 
metalowców, Grabowski, Robak i Szyszko.

Przyjęta rezolucja protestuje energicznie prze­
ciwko kandydaturze Korfantego na prezydenta mi­
nistrów i zwraca s:ę do Naczelnika Państwa P ił­
sudskiego z prośbą, by w obecnej, ciężkiej dla 
kraju chwili, nie ustępował ze swego stanowiska.

przejściem do opozycji wywołało kryzys 
gabinetowy, zaznaczają się dwa kierunki: 
jeden kierunek opowiada się za wzięciem 
większej odpowiedzialności za przyszły ga­
binet, oparty na kontakcie „popularów" z 
socjalistami; ten kierunek wysuwa posła 
Medę na prem jera; drugi kierunek wypo­
wiada się za rządem  bardziej centrowym 
i jest przychylny kandydaturze Orlanda.

STRA JK I.
Rzym, 21 lipca. (PAT). — Strajki w 

Mediolanie i Turvnie trw ają dalej. W  nie­
których miejscowościach doszło do starć z 
policją.

ZABURZENIA W  M EDJOLANIE.
Medjofan, 21 lipca. (PAT). (Telegra- 

phen Compagnie). Sekretarz miejscowego 
związku faszystów Belgri, został wczoraj 
w  nocy zamordowany na ulicy przez komu­
nistów. Faszyści obsadzili następnie lokal 
komunistów i zdemolowali go.

ZAPOWIEDŹ STRAJKU GENERAL­
NEGO.

Wiedeń, 21 lipca. (PAT).—„Neuestes 
W iener Tageblatt" donosi z Rzymu: Cen­
tralny wydział związków robotniczych u- 
ehwalił wydać proklamację w sprawie 
strajku generalnego w całych Włoszech. 
Data strajku będzie ustalona później.

KANDYDACI MIN ISTERJALNI.
Eilwese, 21 lipca. (PAT). Jako pierw­

szego kandydata na miejsce de Facty wy­
mieniają Orlando. Na ministra spraw za­

granicznych Bonomiego, na ministra skar­
bu Meda.

fiiiitiiii M i  j«fiw
Eilwese, 21 lipca. (PT). Według urzę­

dowego niemieckiego doniesienia, w czasie 
rokcwań z komitetem gwarancyjnym była 
dana przedstawicielem delegacji możność 
dokładnego informowania się o wpływach 
i rozchodach skarbu jako też otrzymywa­
nia regularnie wszelkich informacji, doty­
czących kontroli finansowej. Ministerjum 
skarbu Rzeszy u tv o rz y k  centralę rucho­
mej służby kontrolnej, aby komitetowi u- 
możliwić od czasu do czasu przekonanie się 
o skuteczności służb/ kontrolnej. Komitet 
gwarancyjny zreasumował wynik swoich 
prac w memorjale, k tćry na ostatnścm po- 
si. rfiGniu został zakomunikowany rządowi 
n> r. ieekiemu.

Pnare s
Paryż, 21 lipca. (PAT). Havas. — 

Prezydent Poincare przesiał delegatowi 
francuskiemu w komisji odszkodowań me­
morandum, ustalające odpowiedzialność 
Niemiec za ich obecny stan finansowy. Me­
morandum proponuje dalej, aby komisja 
odszkodowań stwierdziła fakt umyślnego 
uchybienia ze strony Niemiec, i zażądała 
nowych gwarancji; w wypadku zaś udzie­
lenia Niemcom moratorium, co do spłaty 
przewidzianych ra t walorami, memoran­
dum zaleca, aby czas trw ania nowego mo­
ratorium  nie przewyższał 5, ewentualnie 6 
tygodni.

Stiiiiiis m w te feiw  
iiiiiesil.

Londyn, 21 lipca. (PAT). Reuter. Rząd 
angielski jest za rozwiązaniem zagadnienia 
długów niemieckich łącznie z kw estją dłu­
gów koalicyjnych Europy i sprawą odszko­
dowań wojennvch. Podobno zaproszenia 

na narady w tej sprawne rozesłane będą 
dopiero po złożeniu przez komisję repara- 
cyjną swego sprawozdania i ustaleniu 
przez nią swego poglądu na sprawę mora­
torium dla Niemiec.

fttr ir ilń  l i s  j s 9 M e  
m u \

Eilwese, 21 lipca. (PAT). —1 Rada 
Związkowa zaaprobowała uchwaloną przez 
Reichstag ustawę o cchronie republiki. U-
stawa w ten sposób nabyła moc obowiązu­
jącą. Przeciwko ustawie głosowali przed­
stawiciele Bav/arji.

HHia sie Mgolili toil
Eilwese, 21 lipca. (PAT). Chamberlain

oświadczył w Izbie gmin, że rząd angielski 
tak obecnie, jak i poprzednio, nie zamyśla 
udzielić pożyczki Rosji Sowieckiej.

lii. S t ó w  w i ś i  ii I ' M
Haga, 21 lipca. (PAT). Minister Strass- 

burger wyjeżdża do do Brukseli celem ©- 
mówienia z belgijskim ministrem spraw za­
granicznych Jasparem  kwest ji traktatu 
handlowego poisko-belgi j skiego. Do W ar­
szawy powróci minister w czwartek,

v iw  n .
Londyn, 21 lipca. (PAT). — Rada Li­

gi Narodów przyjęła sprawozdanie Nanse­
na z propozycją mianowania komisji dl* 
zbadania sprawy głodu w Rosji. Następnie 
Rada Ligi Narodów przyjęła rezolucję, 
zwracającą uwagę rządów państw, będą­
cych członkami Ligi Narodów, na wielką 
doniosłość konferencji, jaką F rancja ma 
zwołać w sprawie epidemji, oraz innych 
chorób. Delegat angielski Fisher, nawiązu­
jąc do rezolucji, przyjętej w sprawie epi­
demji na  sanitarnej konferencji w Warsza­
wie, oświadczył, że jest niemożłiwem po­
pierać plan. wymagający wydatków w  su­
mie 1 i pół miłjona funtów szterlingów, na­
tomiast inny, wymagający dużo mniejszych 
wydatków, plan wzmocnienia kordonu sa­
nitarnego mógłby przynieść rezultaty, zda­
niem delegala angielskiego, najzupełniej 
zadawalające. Rada Ligi Narodów postano­
w iła zalecić rządom wzięcie udziału w  po­
niesieniu kosztów w związku z tą  sprawą. 
W reszcie Viviani, przedstawiając sprawoz'- 
danie prowizorycznej komisji mieszanej dla 
zbadania sprawy rozbrojenia, oświadczył 
między innemi. ie  należy w ewentualnym 
projekcie wziąć pod uwagę wyjątkowe po­
łożenie niektórych państw , dające podsta­
wę do ich szczególnego ̂ zaniepokojenia co 
do bezpieczeństwa granic.

Londyn, 21 lipca. (PAT). Reuter. Radą 
Ligi Narodów powzięła uchwałę, wzywają­
cą komisję współpracy intelektualnej do
zbadania środków uzyskania współpraco- 
wnictwa ludzi nauki całego świata w  celu 
ogłoszenia wynalazków, dotyczących roz­
woju wojny chemicznej. Ma to na cehi 
zmniejszenie używania gazów trujących w 
przyszłych woinach.
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m M A  kalsiniA i Inn!
Paryż, 20 lipca. (A. W.) Z W aszyngto­

nu donoszą, żc z powodu strajku kolejowe­
go z planu jazdy wykreślono 150 pociągów. 
Z rozmaitych miejscowości nadchodzą wie­
ści o niepokojach. ,

  W związku z próbą irlandzkiej partii ro*
botniczej zwołania narady przedstawicieli wszyst­
kich part)i, reprezentowanych w południowo-ir- 
landzkim parlamencie, donoszą obecnie z Dublina, 
że konferencja ta nie doszła do skutku i została 
zaniechana z powodu niedostatecznej liczby przed­
stawicieli, którzy przybyli na konferencję.

— W wyniku konferencji przedstawicieli nie­
mieckiego związku t r a n s p o r t o w e g o  i związku m e -  

chaników-palaczy z p r z e d s t a w i c i e l a m i  centralnego 
holenderskiego ztwiązku robotników transporto­

wych ogłoszono strajk na wszystkich statkach trans­
portowych ł holownikach na Renie. Na skutek lej 
decyzji komunikacja rzeczna między Holadnją i 
Niemcami została całkowicie wstrzymana.

  Tymczasowy kierownik rosyjskiego komi-
sarjatu dla spraw zagranicznych, skierował do 
państw Ententy protest przeciwko blokadzie morza 
Czarnego przez statki greckie.

  28,000 robotników przędzalń w Indjach
wobec niedojścia do porozumienia co do płac ogło­
siło strajk.

— Krajowy komitet bawarskiej partii ludo­
wej pc wziął jedsłomytpfcią, decyzję, aby bronić Sta­
nowiska Bawarii porafoc.iwjco uctawatam Reichstagu 
•w fcwesiji ochrony republiki. Breeyd«nit»w'tt mani- 
Sfcrów i ministrom ermz Żrofaji. w  (Reittetagiu i  sej­
mie ■ushwdnco jaetoaanyftftie wyraaić vrrlum zaufa­
nia. RówioocKeśnie obradową! aitraąd ntenraecJstej 
poptji desmofcratyazBej, 'który uchwali! rezofację, o- 
świarfczaęącą się za uchwałami Reichstagu. Na wy­
padek zaostraeuia się bomriifcto *»jeHuii doannikracd 
plemują waędBcuie atejjku generalnego. Rada ga­
binetowa odłbędaie w  sobotę •posictbontoi, na k4ó- 
reni- .*(jsnie się  uprawą sytuacji wewnętrznej.

Głosy czytelników.
Jeszcze w sprawie bufetu na stacji Siedlce.

Otrzymujemy następujący list:
Przeczytawszy w Nr. 165 ł 166 „Ro­

botnika", wzmiankę o bufecie kolejowym 
na stacji Siedlce, który M. K. Ż. wydzier­
żawiło ojcu posła ks. Kaczyńskiego, prosi­
my o zamieszczenie następującego:

O tó ż  nas czterech inwalidów wojsk 
polskich, jeden 100 proc. bez obu nóg, dru­
gi 100 proc. bez obu rąk, trzeci 85 proc., 
czwarty 50 proc,, z których każdy posiada 
rodzinę, chcemy wyjaśnić, jak M, K. Ż. 
trak tu je inwalidów.

W miesiącu lutym złożyliśmy prośbę, 
ofertę i wadjum w sumie 125 tys. mk., z 
nadmienieniem, ż e  zapłacimy czynsz rów­
ny najwyższemu z zaofiarowanych w licy­
tacji na dzierżawę bufetu na st. Siedlce. .

Chcąc zabezpieczyć sobie lepszą przy­
szłość, dokładaliśmy wszelkich starań, w 
celu otrzymania tego bufetu, co dzień by­
liśmy w  M. K. Ż. i z początku nam  obieca­
no, że wspomniany bufet nam wydzierża­
wią, lecz w końcu, już chyba po odwiedze­
niu przez księdza suwerena M. K. Ż., po­
wiedziano nam , że ktoś inny bufet otrzy­
mał.

M. K. Ż. naraziło nas na straty  i czte­
romiesięczne wyczekiwanie. Oto w jaki 
sposób M. K. Ż. odnosi się do inwalidów. 

Inwalidzi W. P.
K. Szot.

A. Nowiński.

Jak Magistrat ściąga podatek od lokali.

Chciałbym zwrócić uwagę na nieprawne postę­
kiwanie Magistratu przy wyznaczaniu podatku od 

di, mianowicie: 
f) Artykuł 25 ustawy z dnia 17 grudnia 1921 

r 1 Dziennik u*taw Nr. 2 — 1922 r, z dn. 14 sty- 
Crt'*ta. poz, 6) orzeka: „Wysokość podatku określa 
■°sownie do faktycznego komornego, lub wartości 

cz7ńxzówej, na każdy rok podatkowy reprezentacja 
r,,1-)ska z mocą obowiązującą dopiero w 2 miesią- 
1' Po ogłoszeniu uchwały, Podatek opłaca się w 
terminach kwartalnych 1 stycznia, kwietnia, lipca 
i października."

- ar 26 rozporządzenia Ministrów spraw
V8W bu (Dz. ust Nr. 34 -  1922 r., 

por. 294) brznu:  ̂ „Podatek od lokali wchodzi w

Wobec powyższego i . przyjąwszy pod uwagę, 
że uchwałę rady miejskiej Minister) ura zatwierdzi­
ło w dniu 29 grudnia 1921 r., a statut ogłoszono w 
dzienniku zarządu m, st. Warszawy w dniu 16-go 
stycznia 1922, podatek pobierany być może za 
cza* od 1 kwietnia 1922 r. Jednakże Magistrat 
ściąga podatki już za czas od 1 listopada 1921 r. 
i żąda odrazu zapłaty za 8 miesięcy, kamiemicznicy 
zaś, by większą prowizję otrzymać, żądają zapła­
ty nawot za cały rok 1922 r., czyli razem za 14 
miesięcy.

Tak jawne pogwałcenie obowiązującego prawa 
za strony Magistratu jest niezrozumiałe i trudno 
pojąć, jak może do tego dopuścić p, prezydent 
miasta — prawnik, były minister sprawiedliwości

J. M-s.

życi* w dane, gminie w dwa mie3iące ^
ruu uchwały reprezentacji miejskiej, określającej 
wysokość podatku {art 25)". a arl. M  rJ
Porządzeniu głosi' „Podatek od opłaca sj
w terminach pierwszego stycznia., pierwszego kwie­
tnia, pierwszego lipca i pierwszego października 
* góry, począwszy od wejścia w życie podatku od 
l,Jkrtli w danej gminie (par, 26)"

3) Art. 2 ustawy o podatku mieszkaniowym z 
'!"'*ględnieniem zmiaJfc zamieszczanych w D z i e n n i .

ustaw Nr. 34 — 1922 r., stronica 512 opiewa: 
'•Wysokość podatku określa stosownie do faktycz- 

komornego lub wartości czynszowej na każdy 
podatkowy’ reprezentacja miejska z mocą obo- 

:u’9żującą dopiero w dum miesiące po ogłoszenia 
'Jekwo!y - ^  2? t j t e  ustawy ustanawia: „Po-
!****̂  w-płaca się w kasie miejskiej v. terminach 

'Varialnych: 1 atycxoia, 1 kwietnia, 1 Upca i 1

Stosunki w szpitalu powiatowym W Mińsku Maz.

W poczekalni szpitala powiatowego w Mińs-ku- 
Mazowieckim w dn. 14 czerwca b. r. leżał na no­
szach zbroczony krwią człowiek, oczekujący pierw­
szej pomocy lekarskiej.

Upłynął kwadrans, dwa, godzina. Ranny, któ­
rego silnie opuchłej i zalanej krwią twarzy nie spo­
sób było rozpoznać — ciągle leżał w tej samej po­
zycji i zajęto się nim dopiero po upływie przeszło 
godziny.

Stosunki w szpitalu są wogóle opłakane. Służ­
ba, która dostaje osiem tysięcy mk. miesięcznie i 
która traktowana jest w dodatku gorzej, niż pies 
przez przełożoną szpitala p. Wandę Hornowską — 
nie może wykonać obowiązków swoich tak, jak na­
leży.

W salach słychać ciągłe wymyślania. Zarówno 
do służby, jak i do chorych, mówi się tam w spo­
sób ordynarny.

Waftoby zwrócić uwagę na stosunki, panujące 
w szpitalu w Mińsku Mazowieckim i postarać się 
o uzdrowienie tych stosunków.

S. O.

Na artykuł pod tytułem „Porządki na kole­
jach", umieszczony w Nr. 168 „Robotnika" z dnia 
23. VI. 1922, Dyrekcja kolei państwowych w Gdań­
sku -wyjaśnia, że przeprowadzone dochodzenia w 
kasie osobowej na stacji w Gdańsku, wykazały zu­
pełną bezpodstawność zarzutów autoia, gdyż kasy 
osobowe w Gdańsku sprzedają bilety I, II i l i i  
klasy do wszystkich żądanych stacji, przyjmując 
za nie należytość tylko według istniejącej taryfy.

Co do opisanego w artykule tym zajścia na 
dworcu w Tczewie, Dyrekcja kol. państw, ograni­
czyć się musi na razie tylko do oświadczenia, że 
•  ile autor artykułu wniesie reklamację, z poda­
niem dokładnych dat, umożliwiających przepro­
wadzenie dochodzeń — Dyr. kol. państw, wdroży 
takowe niezwłocznie i winnego funkcjonarjusza 
kol, bezwzględnie pociągnie do odpowiedzialności.

Z prowincji
Nieszawa.

(Korespondencja własna).
Chociaż spotykamy tu na każdym kroku tru­

dności w pracy organizacyjnej ze względu na za­
jadłą agitację miejscowej N.-D., praca nasza w 
kierunku uświadomienia robotników postępuje cią­
gle naprzód. I dziś już możemy być pewni, że przy 
przyszłych wyborach ludność nie pozwoli się koł- 
tunerji prowadzić na pasku.

Na pasku prowadzi dotychczas tutejszą Radę 
miejską burmistrz, p. Kazimierz Sobolewski. Po 
dyktatorsku pragnie on narzucić ludności wszelkie 
postanowienia, n. p. rozkład podatku miejskiego ua 
bieżący rok, nawet prawa wyłonionej komisji kon­
stytucyjnej p. burmistrz pragnie ograniczyć W 
dyskusji z Radą miejską, żądając oprócz odpisu 
powziętej przez kontrybuentów rezolucji, szczegó­
łowego wniosku, celem zapewne uprzedniego ocen­
zurowania,

A oto, w jaki sposób p. Sobolewski agituje 
ludzi, chcąc narzucić miejscowym obywatelom 
swoje przekonania, p, burmistrz potrafi w miej­
scach publicznych grozić swoim przeciwnikom... 
wysiedleniem. Podobne zachowanie się p. burmi­
strza dalej tolerowane być nic może.

Również i gospodarka miejska przedstawia się 
opłakanie. Ostatnio w bardzo naiwny sposób po­
ruszył on sprawę przeniesienia urzędów starostwa 
Nies rawskiego z Aleksandrowa-Kujawskiego do 
Nieszawy. Zamieszczone nawet zośtały o tem szu­
mne artykuły w dwóch endeckich codziennych 
pismach warszawskich, ale i ta sprawa już zamiera. 
A tymczasem nielylko, żc niema mowy o rozwoju 
miasta, ale z każdym miesiącem zamiera zupełnie 
tak niegdyś ożywiony ruch w Nieszawie, tak, że 
przedstawia ono obecnie widok spokojnej wsi. A  
eksperymenty p. burmistrza wiele nas kosztują...

Pan Sobolewski nie nadaje się na stanowisko
burmistrza)! Przcdcwszystkiem konająca Rada 
miejska powinan się zdobyć na odwagę zrzucenia 
z siebie paska p. Sobolewskiego,

Aleks-nin.

Kuclt robotniczy.

ni a P. P. S. o go dzi-niie 10 i pół przed poł ud­
niem na b msku w Zawodziu.

2) Pochód przez Katowice.
3) Manifestacja na rynku katowickim: 

a) przywitanie, b) przemówienie tow. tow. 
j/osłów na Sejm Ustawodarvczy: T. Arci­
szewskiego, N Barikkiego, 1. DasKyńskie- 
go, A. Ha nar. era, J. Mora ezawskiego, K. Pu- 
żaka i T. Renera.

4) Rozwiązanie manifestacji.
Niewątpliwie, że w uroczystościweh

tych n ie zabraknie towarzyszów 7, całej 
Rzeczypospolitej.
PODATEK NA FUNDUSZ WYBORCZY.

Konferencja Między dzielnicowa PPS. 
z dn. 4 lipca r. b. uchwaliła nałożyć na 
wslzystkich członków W arszawskiej org. 
PPS. podatek w wysokości mk. 1000 jako 
podatek wyborczy. Suma ta  winna być 
wpłacona do kasy O. K. R. w ciągu lipca. 
Każdy towarzysz wpłaci w swojej dzielni­
cy i wzamian otrzyma pokwitowanie z pod­
pisem i pieczątką: „Na warszawski fundusz 
wyborczy PPS." Pokwitowanie to należy 
wkleić do legitymacji partyjnej. Towarzy­
sze, mieszkający w śródmieściu, mogą 
wpłacać bezpośrednio w Sekretarjacie O. 
K. R. tow. W ysiadeckiej od godz. 9— 1 i 
od 5—7 (Al. Jerozolimskie 6). Wzywamy 
wszystkich towarzyszy do jak najpilniej­
szego wykonania powyższej uchwały.

Warszawski Okr. Kom. Rob. PPS.
Dziel Hi ca Mokotownk*. Sekrcitorjai dziełmoy J

wydteialy Eiwtdeiney.-my i Eramsowy czynm© są co­
dziennie od g. 5 di pól do 8 wręcz.

Zarząd Zw. Zaw. PT*r»w*pików Praem. Meta­
lowego Rz-pUtej Pol. wzywa ’Wszystkich csfewŁAw 
Zwiiiązta ac-j mdBnyxsa'j&e wrane 7,®branie Jetóre 
tdbędzle> się  we wtorek, d. '25 lipca r. b. o g. 6
•wtuMZOireini w  sali Zwlążku Pracowników Handlo­
wych — Siewna iNr IG. Na porządk/a dzaannłyHB 
sprawa poprawy bytu.

Baczność, ręezni tryŁóciarac! W niedzielę, d’. 28 
b. m. w itokshi Zwiafflkiu, iWotóka 52, odbędzie się 
zebranie ręcznych ferytooisTay. Proszcinti są przybyć 
na zebraaic czołnikiowśe ai miecakmikiowie Zwaazku. 
S paw y b. ważue.

Baczność, piek*rz«! Zarząd Sekcji piekarzy Zw. 
Zew, Rcib. piraesm. Spoć, zawiadannia towarzyszy 
piekarzy, ia diniia 23 ;b. m., w  nie-dzicSy o  goda. 10 
rano odbędzie się wali.ie Bebrainie ScScejii, Piekarzy 
w lokalu Metalowców, Leszno 53 (I piętro). Po- 
■raajdiek dzlemny:!) Zagrjiouii® t wybór Pieoydjuim. 
21) Sprar.voadanie a dziialaltoości. 3f) Sprawa wykn- 
rzyistania urlopów do 1-go paźdajeinilka, 4) Uocr- 
mowan'® pracy i fafierentów. 5) Listy Zw. Mąran«- 
go w sprawie tpd'arzenie. 6) Sprawa cennikowa. 
7) Sprawa cMopców i  pomocników. 8) Wolne 
•winflosld. tPrawb wstępu mają cztonitowto Sekcji 
Piekarzy Zw. Rab. .Przem. Spoć. za akaaoniem 
icaiążecoki es^ontowslE^.

Zarząd Związku Zaw. Robotników Przej*. 
Drzewnejt® aatwiadałrjia wtsaystkxh calomików, że w
diftiu 30 b. m. o  g. 10 rano adbędtoio się zebranie 
kwartalne w lokalu Związku: ul. Chlodma Nr. 10 z 
piOiraądiltfjoin diiietnmyim1: 1) Odczytanie protakułnu z 

i asitatniego zebraffii-ia. 2) S, irawwadande z thsial Ino- 
ócdl; ») ZairssądUi b) (Kaeowe c) Kuoirisifi Rewi:z"jmeij, 
d) Komisji iKmil.-Oćwiat. 3) Sprawy or® rteacyjme 
a) Sprawiozdanto z 4-gjo Zjazdu Rabcttnilków Prza- 
mysitu Drzewnego. 4) Sprawozdanie z 2-go Kon- 
grasu Zw. 'Zwwi. 5) W^lne wriosiki. Wstęp za olca- 
j-ffliem ks'ążier(ćkii czCcratacwskiej, Prawo uesest'.’li­
czenia w zebraniu' mają tylko ci czloricowie, któray 
oplacilii składki czJo ;ikowakie za nr. czerw" ec.

Konferencja robotników przemysłu naftowego.
Z Drchabycaa piazą -nam : W niedzielę, 16 lipca olb- 
radlowali w  eaili Kasy chorych w Drohcibyczu przed1, 
ettawiciela robotników, z kopalń, raiKnieriA i waraz- 
tatów mochanicznyioh praemiyslu naiittowegfo. którzy 
w 45 zjec’ha'li się z Krośnieński°go Roiry-
s'awfekiego i B'ltkowskdego zagłębia, 'ara® z Trzebi­
ni i  Dziedzic. Przybył również tow. poseł Żu- 
lawBild.

Konferencję zagoił tow. Suwała. (pTTsed«tanviai- 
jąc, że komisja dla reguflacji ,plteo odwołuje «'ę d» 
zebiTinycib, czy uimewę, obomiązującą w przemyśle 
nslftowyai, utrzymać nadal, czy .wypawledż/eć. 
Przewwlniczącjmi wybrano tow. M. iBobrciwskiógo, 
Bokretetrzoiwal tow. Suim.

WsejBcy delegaci użaWi się. że podwyżki’ plac 
Kiie idą w tym samym stosunku w górę. jak dro-  ̂
żyzna. Cyfrowe aastawijenia, wedluig urz(yk>w' ch 
źródwj piraedlożyl tow. Węriowski, Rezolnęja tow. 
Tcipimikfl, ■w-kazuijectjii na feomśiera'ość dwbrrgo pray- 
gotoww!® <rJke;i praea wamtfenficaiiSe eeseiregćw 
związkowych, dópiihtowcroie ich awwrtoóci — by u- 
zdbtoiić je dó wwlfcr i w e w’teSc.iwytm; ■momwntóe wy. 
siajpić — uzyskała w imtonmem gHioiSowanilu znara- 
ńą więkKość.

I, I ł .

■it-rn*ka

NASZA UROCZYSTOŚĆ GÓRNOŚLĄSKA.
Uixxrzystoac objęcia Górnego Śląska, 

ipntjigottowałnu przez P. P. S. na nietteielę, 
<m 23 lipcu 1922 roku zatpowiada się ionpo- 
notjąoo.

Program  obejmiuje:
1) ZMćWka WHzyisitldidh filji P. P. S., C. 

Z. Z. P. i Związilcu Polskiej Młodzieży Rob. 
„Silaf‘ i pókrewtaych Towarzystw z ramie-

d’Arc — woła matka, — A więc czemu go nie spa­
lili? — pyta dziewczynka. „Widzi pan — kończy 
Clemenceau — ja wciąż czekam, aż mnie spalą—"

R c m u f i i t o ś c i .
Clemenceau i Joanna d'Arc.

Clemenceau opowiada następującą anegdotkę. 
Pewnego dnia po wojnie poszedłem na spacer do 
ogrodu, Słyszę, że ktoś o mnie mówi. Zwolniłem 
kroku. Matka mówi do dziewczynki: „To p. Cle­
menceau!" — A kto to p. Clemenceau? — pyta 
dziecko, — To wielki człowiek. — Dlaczego? — 
Pyta- dalej dziewczynka. — Uratował ojczyznę — 
woła matka. — To tak, jak Joanna d’Arc? — cią­
gnie dalej dziecko. — Tak, tak samo jak Joanna

•Zjcie p s p o d a rc z :.
Nitowania fieldy warszawskiej.

Dolary Stan. Zjodci. 5®Q0 —  5660 — 6845,
MankL atemieckl* 12.20 — 12.25 — 12.07 i  pól
Paryż 4S1 — 485 — 483.
Londyn 26,000 — 25,575 — 25,900.

Budowa ekrętów handlowych. W r. 1921 ’W * 
buidiowaino na świeci© ogólein. 4.341.679 ton nowych 
Okrętów handlowych, o  1-520.000 ten maiej, mai w 
roku 1920, ale o 1 maljon tan więcej, nie w noku 
1913 który to rok praed woJ:ą b n  rekordowym 
pod względem 'ilości mowówybiidOiwanych okrętów 
hcmidiowych.

D i * .  J a n  A Ł f i P I M  J Ł t r s a ,
49-44, B. stor. ordyn. kl. szp. św. taz. Chor. wener. 

skórne, niemoc p|ciowa. Do 2 pp. 5—7‘/» w.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych (Państw, la t ty tuto Meteorolog.).

P«d '.wpływem, przesuwającego się ku połu- 
diaiowno-WkShcKlcwi wytau TOiromójrytane^o 'nastą- 

pilto wetsoraj w Polsce ogólne podepsaenae się  sta­
nu pogwiy; tylko w Poto© pól oemó-weebodniej 
j/rKowcżaJo j-eszcze raicbmuraeiaie dość duże i  de- 
szuro. Teonparatora ramo wahała się w5 granicach 
cA 10 (Lublin), do 17* C. (Pozaań), popołudniu od 
17 do 23* C. (iPazmań1).

Temperatura najwyusaa ■wynoeila wicaorsjj te 
Waraaawie 19.4*, najniższa 11.2°; w Zatkopameni 
18*, najniższa 7*.

Pirwwidppodobny praeb'eg pogody w dmiiu dzi- 
aiiejszym: Praeważnie pogodud©, aiep.iej.

Ochron* pól od gąsienic. Komunikat stacji o- 
cbrouy roślin. Stacja ochrany rosdiu T. O. iW. o- 
traymaia zawiiadoiinienie, że w powę lidai.im aa 
toie, bebie, grochu i kartoflach wystąpiła w s j s -  

trważającej ilości gąrrienijca sówki, Blysacaki gam­
my czyli Jarzyinówłfli, inisaczac w  Eutpekiości plan­
tacje .tych roślin.. Bardzo możliiwie, że i w imrycfc 
powiatach leresawyelh szlcodnik to i również wystę­
puje. Należy pola opanowane prizez ~zkodu:'Jca, odl- 
dsaelić rowem od pól ndeopamiowanych i w rewia 
tym giąsiewiicę roagnikloć, aby nie dopuścić szko­
dnika do .roślin ndrtaiiaŁcao ijTh. W inocy gąsienica 
nia> -wędrują.

Bliższych Btnformiaci|i o zwalonmiu Myszcaici 
mogą uds'eliif: Pnństwowie dmsfytoty w Pu-Waah 
i w  Bydgoszczy. Stacja ochrony rosdiin w 'Warsza­
wie, Bagaileda 8 i  Stacjo ochrony roślin w  Dubla- 
tsuch.

Budowa stacji radjotclugraliczncj. Praca nad
uóworaeuiieim wielkiej stacji radjoteiegiraf.czffiej w 
Wamazawie, jest 'W pe’tiym totou. Stacja toędain się  
mleśoila na forcie Cytadeli, Aparaty <Ha nawej sta­
cji już praywceaicno z AanerySci dio Gdnńdka. zaś 
w krótom  czasie aostaaą dostarczane na miejsce. 
Rozpoczęto budowę budynków ma stację inadawczą, 
która Już jest me ukończeniu. Montaż wież jest rów­
nież roapocfflęty i  do końca t, b. ma stanąć 5 wlteż. 
Stacja odbiorcza m» stanąć około Grodziska, gdwle 
w tym celu aaikupioao odpowiedmi budynek t. nw. 
,Oemv.any .Dwór". Na .wybrzeżu Ameryki Północ­
nej oddaje ,iRadio-Cor ponatico*1 do roapoinądzemia 
Polski jedną stację, Irtóna będzie oaidiawoć depesze 
do Polski, a jednocześnie 'będaie staoją odbiorczą 
depesz z Pofefci. Koast caiłego uraa.lzenta wyn'esie 
około miljona dolarów. Suma to .będzie padilegr.ć 
sptataie ratami- w  ciągu kilku lat. Wie’t e  .stacja ra- 
djo-telegraficzn® zastanie prawd oipodabuie imwhó- 
miona .przy końcu roku bieżącego, zaś najpóźniej 
w pierwszym kwartale roku przyszłego (A. WJi

Ostrzeżenie. Wydział Wyikcmwczy Zsrząda 
Głównego Zw’iąźku Inwalidów Wojemuycli Kzecaor- 
pospolilej PoMciej ostraega przed niejakim Stefa­
nem Czorkiw- K w ’atkaw.skim, który już to osebi- 
śoie, Już to prze® akwizytorów wyłuriin przy pomo­
cy podrobionych dolmmenitów 1 pcd-rcbionych P:©- 
cżęoi bardzo .powiażne kwoty rzekomo ua agloezeraca 
w ^Informatorze llatndlowó-Przemysłowym aa 
R/.ecBlO lpoilitą Poiskii. z Wiloń ką Gdni.sk i  Gór­
ny Śląsk", który ima być wydawnictwem- raz .„Za­
rządu Głównego Z wianku Irarallidów Wajemnycto 
R’’j©c*ypoapioi:.it«(j Polskiej w’ Worszr.wiief*, to znewu 
r Zarządu Związku Inwalidów Wojonmych Litwy 
Środikowccij wr Wiilniie', .wrcseoió Zairządu Główne­
go Związku Inwalidów WojeMuych RzeczypospoJi- 
toj Po-L-kliej w  Wiikiie".

Wysyłani przez sasmtoiystę lakwwytorey -legi­
tymują aię legii ymnctliami, -wyistewiemcmi na papie­
rze krsd'TWrm, -mającemi z l-ow-ej utrony dirnikowa- 
iie godto państwowe i napis .,Wydzral Wykonawczy 
Zci-Mćiu, Zwtisaku Iewriiidów Wojennych Ziemi 
Wileńskiej, Wtffl.to, Ortrobrcm^ko l®**, dalej treść: 
„W-iitoo. diaia . . . 1922 -r. U Dcwaanienio Nr. , , • 
Ndrfrosaem Zarząd Zwiiiąaku towoUdiów Wojernych
iipow-ain-ta   ^  P^yinaowamia wsaolfea*
zieceń dla WydawnScżwe p. t. „Imformcitor Hrndto- 
wcHPrzemystowy no Rzewpospotlitą tpeteką. Ziemię 

Gdetok i Gór y Sl-ask", oraz do tote- 
oowamia msleźunści m  kwitami łcaocrwetnA, Upoważ­
nieni© w’cwffl© na . . .  _ lkaow odnączacy . , , , 
'sókrotwa (Pol spodem pieeBęć okrągła
z godtam psódwewem i napisem ^Wydajał Wy- 
ktwutoeojr Zarządu Z * ajku loiwatodów; Wojeswyot 
RaMcaypnspołitoj ipófeilrej w  iwanie".

Podpisy prBewodiiieaącego i  sekretarza iwyko- 
Dfiwie widotmi© jedńą reką, ątramcuteun zsuwy-



6 „ R O B O T N IK " , sobota, 22 lipca 1922 u Nr. 19/

lilii lilii ej liiliiijslmao
sp rzed aje

Worki jutowe i papierowe, młocarnie, krypy, platformy 
i ich części, szmelc, wały żelazne, lampy karbido­
we, tarcze i koła od kolejek wązkotorowych, pom ­
py, szkło tłuczone, kuźnie polowe, przyrządy cie­
sielskie i kowalskie, wozy, motocykle

Lokomobile, materjały elektrotechniczne, zbiorniki że­
lazne, platformy, beczki, szkło tłuczone, szmelc, 
urządzenia mleczarni, windy modele drewniane, 
odpadki parciane, ładunki do Minimaxow, trzon­
ki drewniane, lasy do chleba . . . .

Waga stołowa, kasa ogniotrwała, wentylatory, pompy, 
lokomobile, karawan, om nibus, m agazyn z ryglów- 
ki, walce młyńskie . . . . . .

Motor z pługa, przyrządy rolnicze i żniwne

w W arszawie

w Wilnie

w Łodzi 
we Lwowie

Szczegóły 5B E M O B I L “  z e s z y t  * 1 .
T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  9 s ie r p n ia  1922 r .

Powrót polskiej inteligencji z Ro*ji. (Ptrzyibyl 
•do IWStaa fSermszy esBakm, składający aię <w znacz, 
aej teęśoi a optauitów, fetróy wyrufayi 2 PLahrogrc- 
diu dmia 1 lipeta. W Otbeanyim eazeteini© wóęfcaość 
stanowi inieMgencja. między ininymi majwyiKtóejsa 
przedstewictelie katan ji polskiej w IPiotnogrcxMie.

W YPADKI.
UJĘCIE SPRAWCZYNI MORDU W INOWROCŁA­

WIU.
Jelc już pijaliśmy przed kilku dniami, w mocy 

7- 12 na 18 b. m. w Inwroctewriiti. .w mieszkaniu, 
w domu ochrony żydowskiej przy ul. Poanańiaktej 
zaetai zamorderwany aa pomocą poderżnięcia gandla 
brzytwą 50-letni Berek Bregmisn. wtańoaciel knn- 
toru mgraniwzaiydł żuirnali mód, łcnm i ineiaeiki- 
nów, zfirre'eszikiaiy w Warszawie przy ul. Kanmelic- 
taej Nn. l i .

Bregunam przyjechał do IraowiPcJaiwia na te­
a m  to do solanek i uu'jal zamiar bawić 6 tyępdtodi, 
poczetm zamierzał wyjechać do Wiedmia i Paryża 
po nroidele na sezon jesiemny ,i amowy oraz zała­
twić sprawy pieniężne w kilku firmach zagrauioz- 
nych. W tym celu, wyjeżdżając 2 Wiarsaaiwy. Breg­
ma® 7f*brał 3 sobą 1.000.090 mk. p olak'oh i drugi 
miłjcn również gjoitówką w walucie zagnantoJej 
(franki i marin miśemiieicfcei).

Drają 13 b. m. rano znaleaiono Breoim&na. z po- 
dcranriiętietm jjardOem na podłodrae m kahaay krwi, 
©tao na- :porterze było otwarte i sszyiba wybita oraz 
st.wieudzct :© brak iporiifełu z  wispominiieuią gunią go- 
tówjki1, aegairka srebrnego, dewizki atatoj, tafciejże 
bnrsrsaletki i  crbrąicziki oraz wszelkich dowodów i 
ractenków.

fW godzin© po stwierdzeniu zbrodin i funbego- 
nafrjusTje pa’itni śledczej w laowrocłkwtił już wte- 
dpiolir dcktarlii te. kto by! sprawcą ohydnego mor­
du rabanjcowego — 21-letom Joniia JóarfiiakówTia, 
rodem, 2 kotiiiowskiego. zanresmkata wraz z rodzfr 
C!tmi w Moiws ch 'nad InewrcHewiem. Prowadząc 
dochodzenie, 'wywiadowcy dowiedaiieili aię. że w

przeddzień zabójstwa barwiła w raiesakandu Breg­
ma « i jakaś m’oda kofbieita i mima wiata z tnńim. po 
rosyjsku. Upewniwszy się, że morderczynią byte 
Józefiakówna, znana a» bnżkiu. Inowrocławia 2 iuie- 
m:oralnego prowadzenia sie. wywiadowcy wraz ze 
służącą (świadkiemi) po-jechali samochodom dio 
mśesefcainia rodziców Józefiakówny, gdzie •dowie­
dzieli się, że uiiie byia> caa w domu od 2-«h dwa. 
Po okazaniu fot.ogrc.fji Jóaefkkówny, służąca po- 
zmaał w niej: ową tabteitę, która ,w wigilję mor­
derstwa rozmawiała z Bregm&.ieun ,po rosyjsku.

Wtedy, po ctrrym-aińu pewnych. informacji wy­
wiadowcy pojechali do Krakowa, dia koleżanki 
JdraeffUaDtoway. 2 któną razem służyły wi Legji O- 
chofauiicaej Kobiet.. Tam wywiadowcy clowtedróeM 
się, że Józefiakówna w  prz»dd®ień ich przyjazdu 
wyjechała prawdopodobnie do W m sw y , Wspom­
niana koleżanka' doręczyła wywiadowcom list, pi- 
stmy! przez zibrodlniaikę di. 1.2 b. m. Z breśoi tego 
iiaiu .można wyw.iicskować, że planowała cna już 
dcOconanfe mordiu.

Z dalszych ciekawych zeznań (kateżauM Józe- 
fiiakówny wynika1, że prayjeichawBzy dó niej abrc- 
diatarka miała rany na rękach i icaoie, które sobie 
oteudażiow&ła, iZfpytywdna przez koleżankę, w ja­
kich okolicsmiicjrch odintas'a rany, sfbrodniańka °- 
tiwindczyłii, że jakoby w Ząibkowicr.ich przycięto 
jej rękę w dirzrMiadh wagonu, przyczeim roabi!'a 
szybę w1 _ oknie. Odijeżdżiając Józefir,kóT’.ina (Oświadl- 
cayte. i»'.widałL się już cefBbii raz. gdyż .po ,przy- 
jezozće do Womswy, za^traedi się.

W ślad za zbrńdinianka jechali wywiadowry, 
lecz traf zrządził, ®e Jó,zefiTkówroa przyjeżdżało i 
wyjieżdżaęa na dzień przed prayjazdteim. ich do da­
nego mias-a. .Wobec tego niesteuidzenii wywiadow­
cy w czrfećie dirogi wysyłali depesze. Odniosło to  Po­
żądany skutek, gdyż n® piąty dzień po dokonainiu 
Zbrodlta morderczynii wtpedSa w zastascime, sieci i 
aosńite aresztorsTainoi w Kuftinii© przez miieyco.wa kt>- 
mcinidię poticji. dokąd pojechała do swych krew­
nych.

(Wobec niezbitych dowodów rsetezowych. w po­
staci pozostawionej na miejscu zbrodni sjwpjej za­

krwawionej koszuli oraz birzytwy. Idórą gknadte oj­
cu s.v,’cmiii. Józefiicikówna z całym cynizmem, p r̂zyi 
znała sio. do abrodnik Zraibowany przeszło 2-muijo- 
nowy lup odzyskano; brakuj© tyJko kilkaarście ty­
sięcy marek, które zbrodmiarką wydaą w oiągu 5 
dni po zbrodni. Bo wystąpieniu z szeregów Legji 
Ochotaiczej Kobiet, Józefiakówmai pracowała jakiż 
czas w febrę.ic© w Ijow. reclawiu, poczem prowadzi­
ła fj-zwięzłe życie. Ojoiec Józefiakówny był o- 
dżw iemym.' w aniejsewej cukruwini. lecz za" kra­
dzież zadał awstóioray i  obecnie jest bez zajęcia. 
'Przed oddaniem pod sad w InowTOctewiiu.*'zwyro- 
diatela zbrodtuiarlca będzie przywiezein® do .War­
szawy.

Wykryciu kradzieży. W ubiegłą środę. d‘. 19 
b, m. oifcołp g. 7 rano przed dom Nr, 13 p.rzy ul. 
G.ramiozatej zajediaite pilalforma. Kilku ludzi ótwo- 
rzy'o sldap skó;r i  pasów p. f. Auker i Goldberg 
i władowali do pteKfomny 10 kręgów pasów do 
nasszyn, pocaean uaiistpókojiniej odjechali. Zabrane 
pesy przeftetąwialy wąrtość 10 mśłjoaów .nrarelk. 
Pasy zabrano w ocasuh licznych przechodhiów i 
stróża domu. który zamiatał soibie spokojnie .ulicę, 
nie podgrzewając, że to są złodzieje. W rJespełnn. 
pół godzmy. gdy Aafcer przyszedł} by otworzyć 
*kk(p, zastał go już otwartym praez złodziejów. 
Wsacaął też mcitydtoniast afcurm i zawdadomił o kra- 
dzreży urząd śledczy. Zarządzone uatycłKniasit przez 
urząd śledczy dochodzenie, dOproiwffidzio do wy- 
krycią 2 osób, zamieszanych w  kradzieży. Miauowi- 
cie igiwliendZKnio. że pośrediiiiiczył przy sprzedaży 
skradaśónydh pasów r.ięjaki Josek Jamkielewiicz 
(Ch'cd -a 66). który porozumiew’«ł aię 7, jednym z 
uczestników kradzieży, którym okazał się znainy 
połojli kosiarz międzynarodowy 'Szpryngfedier. Obu 
.taesatawano. Poszukiwanie wspólników Sapryngife- 
dera tr.va dalej.

Pu dojrzany poszukiwacz rewolwerów. Ouegdaj 
aresatowamy został 'fliejeM Abnam Strakun. rzeko­
mo pochodzący z (Wiltaa, który chciał nalbyć w 
Spółoe Myśliwski®.} 50 rewtodrwterów, jakoby dla 
straży granicznej w WiMe. Znateałomo prasy nim 
pół jiviljona' miarek i  30 daterów, Poiaieważ dla im- 
sitytudji rządowych, według przepisów’, nikt pry­
watny broni nabywać nie nroże. Strałauma aresztło- 
wiamo. ą do Wiln® ’Wyisteno fermimiową depeszę dila 
wyjaśnienia sprawy. Odpowiiedź dotychczas mię tna- 

I doszła.
Zlndziej z uniwersjącr.ki®ni wyksztaVuniem.

! Jankiel Fele, kppicc, zamiiesskaiy .ptrizy ul. Wramrej 
. Nr. 4. poszukiwał cukru, po tańszej cenie i  oai- 
j tktiąl "gię n© im’odego pcśredinidia którego przed- 

stawiał mu Rcchete Akscnros (iMiedBiana 20) wła- 
ócideJka sklepu przy piiacu Kaziimieirza Wdelikieigo. 
Pośred' .ikiom tyim był młody i  elegancki rnężczy- 
zua. Wziął' on od Fetes 30.000 ink. zadafJau f cu­
kier npiflf dcsteczyć zaraz. Zabrawszy pkmfiądze, 
ftięoej się osie (pokaaali. Fele. jak :to aię mówti 
dzisiaj .wpadł, ate trudino. nie on jedgn. daisiqj 

, wpada. Aż Oita onegdaj, przechodząc ul. Uesano. 
j Fele spostrzegł jadącego w- dorożce tego samego 

mcMzieńca, 'który go ..nabił“ na 30.000 mk. Na­
tychmiast wszczął cilsiTimi i 'przy pomocy przechod­
niów oraz poste nsnkawegio. dwozlrę zatrzyma' >> i 
'młooęigę ©legsjnla aabrana do III 'boimdsairjatiu. (Pio- 
traaba niieszczęścia. że wpłyną} papier w tą samą 
P«nę| iż pewien młody jegomość z 'Warszawy tppl 
bre: od, Braci fRubińStoia w Radomiim 20.000 mk. 
zadElHcu na oukier i wziąwszy ach chłopca, który 
miał ów cukier przywieźć z jiatóegoś mrgerzyii.u. u- 
lofmćł się. zostawiwszy chłopca' W bramie pewrae- 
@3 damuL 'Rysopis .podlany w karespordenoji zupeł­
nie odpowiaidial aireeatowaałeimiu < legantxrwi. (którym

okazał się Dawid Kleiner, zamieszkały przy tri, 
Z óttej 40, b. atoteat poMtechniki w Paryżu. Ode- 
stenir,' go dio urzędu śledczego, gdbe© stwierdzono, 
że .Kiciuort operował w ten spoaób od dłużącego 
czasu i dekonał już iioanęicb. lego rodiaaju oszustw. 
Między iu-ieirti w czerwcu r. b. pprzedet on. w ten 
•sposób Sylberazacowi (Żelazna 80) 'bóelldło. pobra­
wszy od' tegoż 80.000- mk. zadatku i  blolidła nie 
dcete.wayl. Brayssnc., się on ‘do tych OBauafcw i na 
py.tajc iitapirawieckwienie wyjaśniał, że zmuszony 
'byt do iegb wym^g-miami żony sw-cj, która rnu- 
siaia się ubrać, ma co. jego stać nie było. Osadzono 
go w areszcie.

(im). Strzały przy ul. Górczcwskiej. Do prtae-
chodzącego ml. Górczeweką wczoraj w nocy Anto- 

; niego Geea przed pairfkac.em domu Nr, 4 dano 5 
j strza ów z rewioł'wę»-u. lecz wskutek cfetnaeści żadk 
( na kuła go nile trafiła. Sprawców zbrodniczego za- 
| machu zafmymaat policja 3-go komisarjaitoi. Śą to:
| Mieczysław Dsjnowski (Górczeiwska Nu 11), Teofil 
i Bochyńśki (Wolaka Nr. 71) i  Czesław Janiak.

(m). Odebrane lupy. 384 sapulki nici angiel- 
; GciiOh, czarnych j  fcikitywh z firmą: „J. P Coate* 

Nr. 40 odebrał wywiadowca ekspozyitury śledezej 
•przy 5-yim -kcnrisarfecie od Eugenji i Reginy sióstr 
Ro*ba'rd z  ul. Błońskiej Nr. 7. Nici te pochodzą 

i z kradżieży i  są ‘do odebrania w 5-yra komfeacjai-
I db.

— Rówaież z 5-go komisariatu pracdówiuiilc za.
| teymnał na ul. Pawiej Surę Raĵ zfoamm- (n'gda'© trim 

meldowaną), która miasta tłumek, aawiórający 9 
sztuk bieliany stołowej i pościelowej. 20 sztuk wy­
robów mlaterowtanych i  płaszcz męski, .arieprzema- 
toatoy. Rzeczy te, rówinież ipocboSlocąe z kradzieży, 
są 'dio odtebraaia wi 0ym  koimiiBairjiaiciie.

(m). SanrGiąd nad złodziejom lómi. We \v«3
Iwwwe tejże grnliny w pciw. nrióśko-jnatowi ecki-m 
imrteszakńcy miejscowi scSuwytall r.a gorącym uczyn­
ku kradzieży tkania, znanego i kilkakrotnie kara­
nego już więzieniem zoMaleja kera, Jana Klublika, 
df-aeirtera. Na ałtota żbćegło isię Js^todatosfeeto 
mieszkańców tej wsi:, uab ojonych ,w kaga, widły, 
kłonice, oroz.yki' i cepy. którzy dokona!' samosądu 
nad atodBiiejeni. wymtierzzjąc om karę uorażną ‘na 
miejscu przestępstwa. Si’S lie poibditego. z pofenane- 
ana żebratmi! i rękrmi oraz rurom i o® oa em cioto 
Kiufb-ite. 'przewijesjlono na pcsteinnek policyjny w 
Latowiczu gdzie w pół godziny potom złodziej 
zmart. Zw’oki zabeapieczaao <io czasu zejścia włada 
sądowo lelcarskich.

Teatr i muzyka.
Teałr Rozmaitości. Dziś i  jnftro ,JR, U. ®.1'. W 

prób'dh B. Shąwą ..Candida".
•Teatr Polaki. Daś, jutoo i  w pwniedzMek ..Gó­

rą serce ‘. Od dzisiaj kasa- ramawiań rpaporayna 
spraeda-ż bitetew na wtorkewa ,premrf«rę • sztuki 
Berij-rtema .Bakarutr1 (La Rafale),

Te«fr Mały. Dziś i eodate unie ..Głuszec“.
Teatr im. Bogus aw»kieg». Dzaś i  jutr© „Oj. 

miody, młody*'. W pnóbadi komedia m  3 aktach 
Bcigdama Katerwy ..Urwis".

T«a}r Reduta. 'Da'ś ..Judasz" Tetmajera. J«tmo 
po raz estatai „'Praechoctaeń *.

Teatr Koroedja. Dziś i  codzLenmie ^taażtaiiM
cnoty“- .Teatr Nowości. D rś  'wzmowietmie „Rozy f?tan*. 
buitru“ z Lwdą (Rog ństoą.

T « t  powszechny. Dziś i  jutro „Zwąrjoiwas* 
Iruichairiaa i  ibotezuwltk*1.
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B E R S O N -K A U C Z U K
Jenerałny reprezentant HENRYK ISZ, W arszaw a , Kram y N a-

le w k o w sk ie i tel. 234-00. Adres telegr.: „lszgum“ Warszawa.

ZĘBY
s z t u c z n e

Korony, mostki, przeróbka starych zę­
bów. Reparacje na poczekaniu. Ro­
bota solidna. Przy pracowni gabinet 
Lekarsko-dentystyczny. N ieza m o ż­
nym  u s tę p s tw o . Żelazna 55. Wej­

ście z Łuckiej 2, m. 8.

I —  ł »  R f f i T YI U b ra n ia  i P a l ta
■ Wląskie, O am sk ie  i CliSCiltC 

G otow a i na C h s ta lu n e k
z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca

j C e i i t r o p o I 1* w Warszawie,
u l. D ługa 19, ieS. 509-63.

■ z najleps 
I  N1CZNYC

I
ZAGRA- |  

ica Firma I
:awie, S

wydaje na raty i za gotówkę Ubiory m ęskie oraz przy­
gotowany duży wybór palt
Chłodna 38 -24

N A  R A T Y T
Tanio 1 elegancko może sie ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w  

męskich i damskich
IV. S O B O L

W a r s z a w - ,  L e s z n o  73 m . i. T el. 223-42 .
(JWflGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angieisk. i krajowych.

Daję na raty
miesięcznie lub tygodniowo u b io ry  Itięsh iB  f o b r y c ia  
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam ­

skich 0. Bosko, Elektoralna 45 . T8iefon 511-45.

HA RATY
daję k a żd em u najsolidnie:sze ubiory męskie, 

dla k a ż d e g o  przystępne.
Ceny i warunki

Mo M a  10 ł(9, HU irama— jartei.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 
3-go sierpnia 1922 r. o godz. 10 rano w drukarni „Hacefira” przy 
ul. Leszno N» 54, odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
tejże drukami oszacowanych na Mk. 305.102, składających się z je­
dnej maszyny diuka skiej (rotacyjnej) na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w d™11 ^cytacji od godz. 9 rano, 
spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych (ul Solec Nr. 93).
Warszawa, dn. 19.V11 1922 r. KOM1SRRZ

Kasy Chorych m. Warszawy 
S r a l i .

W a g i
or. S. OMAflm

G ran iczn a  4 , te l .  92*37.

D-Brarais z Peters-"
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. N aw y-Sw iat 4 6 —18.

Do godz. 9*/, r.. 12—3 i 4—7.

Dr. J. Zalewski
przeprowadził sie. Choroby skór­
ne i weneryczne. Targowa 84. 

Od 5 do 7 popoł.

odważniki i miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a „M iernik”
Koszykowa >fe 07, telefon 143-48. 

Reperacje i stemplowanie.

F O T O M  SIT
u „Leonara46

21 Nowy Ś w ia t  21
6 totagr. retusz. Mk. 408. 

12 „ „ h 5 UO.
P o rtre ty  

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

Dr. insd. F e ld h r a
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka U 

do 10 r. 4 — 7.
D r. M. A ltfe ld

b. sL ord. szp. Zielna 12—2, łel.
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pól r. i od 5—7 pp. 

Panie I dzieci 4—5.

01. f .
lek. asyst, 
szpit św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

Di. K il  t .  BEililS
Chor. w e n e r y c z n e  i sk ó r n e .
Przyjmuję od 2—3 i 5—8. S ien ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t. 7 3 -0 6 .

Di. 1  BiikNi
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. I od 2—7.

Or. J Ehrenhreutz
Choroby s k ó r n e  i w e n e ry c z .
LESZNO 47 od 1 - 2  i 5‘/,-7* |i.

Dr. iced. DDB&CWICE
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

tYspóCna 52, tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

H o t a s i E i t i i i  i i « a B i i r |
C nm iifiau  instrumenty muzy- 
U lolB liliij czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
g r a j  poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum. Bielańska 1.

fiipiiip i rjsrr ,r ,
po 20 tysięcy mk., 2 palta jesien­
ne męskie modne prawie nowe 
po 22 tysiące, sakpalto najmod­
niejsze 16 tysięcy Piękna 64—11. 
Handlarze wyłączeni.

n im .. ..
10-ej—4 ej.

slare płyty do gramofo­
nów. Gęsia 33—15 od

l a j s l m e  głębokich studzien 
artezyjskich. Leszno 67, m. 35.
M.nbn bez pomocy korepetyto- 
llOunU ra: Matematyka, Łacina, 
Literatura polska, Języki obce 
Wydawnictwo Wajnera Bielańska 
5. (1-sze piętro front) Na żąda- 
nie katalog.___________________

« i  B im
korony, mostki, ri

sztuczne bez 
podniebienia, 

 lw ____ . reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sumiennie, po cenach 
przystępnych. Laboralorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
mieszkania 26.
Kn flitann  mandolinie, skrayp- 
Ua gildliD, cach lekcje gry za- 
sadniczej. Niecała 10—13._____

Kinrntlu 40-0C0 mk- za zgłosze- 
11 lyIU J > nie dokumentów Pizo- 
nia zgubionych z teczką. Depe­
szować: Włodzimierz Wołyński,
skrzynka pocztowa 6, Płzoń.

Ceny konkurencyjne. 
Jerozolimska 19.

QUITS letnie, jesienne, garnitu- 
ruLId ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za gotówkę i na raty. Woyno, 
Zórawla 25, m. 3. Uwaga: 1-e pię­
tro front. ___

DłlłtU z9rane Połamane kupuje 
l l j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel- 
klę Instrumenty muzyczne. Fel* 
genbaum, Bielańska i.

3p B m  jesienne rajmodnlej- 
i H L h  sze męskie eleganckie 

mało używane po i5 tysięcy mk. 
sprzedam zaraz. Złota 34 — 20. 
Handlarze wyłączenL__________
Tnnja grafitowe oryginalne Noi- 
'*9ł& tego najtaniej sprzedaje 
firma Poznański, Marszałkowska 
Nr. 72. _________________
!5hiłtru męskie W olbrzymim wy- 
UUłUtf borze najmodniejsze wy­
przedajemy za bezcen. Chmiel­
na 49. m 5. ______

D W U IZ
posezonowa niżei 
kosztu. Suknie: try­

kotowe od 4.5< 0 mk., kretonows 
3.500, eleganckie etaminowe —
8.000, wełniane 6.000 -  Szlafroki 
kretonowe 3.C00. Płaszcze letnie
10.000, nieprzemakalne 15.U00. 
Palta zimowe z futrzanemi koł­
nierzami, pluszowe i we'urowe 
od 25.000. Peleryny i płaszcze jed­
wabne poleca Br. Unkiewicz, 
Hoża 54—2.

zegarów, budzików 
wszelkich, (nawet naj­

bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na", Nowy-Swiat 10. Telefon 
140-58.

Redaktor aaczcJm  dr. Feliks P e r l  Red. odjMwiedaalfly Jerzy de Nisau, Wydawca: Rada NacŁ P. P. 8. Odbito w d ru k a m i, .Robotnika”, W arecka T)


